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PISM O  PRZYRO DNICZE-
O R G A N  P O L S K IE G O  T -W A  P R Z Y R O D N IK Ó W  IM. K O P E R N IK A

Rocznik 1950 Zeszyt 4 (1796)

G. B R Z Ę K

KS. STANISŁAW BONIFACY JUNDZIŁŁ JAKO PIONIER NAUK 
PRZYRODNICZYCH W POLSCE

Dnia 18 kwiefaia (wg starego czasu, wg 
zaś tntoiwego kalendarza 30 kwietnia) 1847 r. 
minęło 100 lait od chwali, gdy na bem ady ń - 
skini cmentarzu w W ilnie złożono do grobu 
zwłoki 86-letniego pijara, ks>. Slamiisłaiwa 
Bonifacego J u n d z i I t a, profesora W szech
nicy Wileńskiej. Wkrótce potem grono ży
czliwych m u uczniów uczciło pamięć swego 
wychowawcy wystawieniem m u granitowe
go pomnika z napisem po jednej stronie: 
«Histaryi Naturalnej w  K raju rodkraewSkalefl, 
Ogrodu Botanicznego w W ilnie twórca*, po 
drugiej zaś stromite: «Comcrescat u t pluvia 
d,ootiriina su,a. Fluat ult ros eloqium me- 
um» 1).

Kim był ów pijar, co zdziałał dla postępu 
nauki i kultury polskiej i w jakim  stopniu 
zasłużył sobie na tak wzniosłe na nagrobku 
słowa — oto temat, którym warto zaintere
sować szerszy ogół przyrodników.

Stanisław Bonifacy J u n d z i ł ł  urodził 
się dnia 6 m aja 1761 r. w Jaisiańcach, w po
wiecie lidzkim, jiako syn drobnego, zaścian
kowego szlachcica. Nauki początkowe do 
14-go roku życia pobierał w domu, po czym

*) «Niechaj wzrasta jak po deszczu jego nauka. 
Niechaj płynie jak rosa moja pochwała*.

od r. 1774 u OO. piljarów w Lidzie. Uczył się 
dobrze. Idąc może mniej za głosem własnego 
powołania, ile raczej |za wolą ojca i przykła
dem swych nauczycieli, wstąpił on w r. 1777 
do nowicjatu pijarskiego w Lubieszowie na 
Polesiu, słynącego z wielkiego rygoru i asce
tyzmu. W r. 1779 po pierwszych święceniach 
zakonnych i po tzw. obleczynach rozpoczął 
pracę pedagogiczną w szkołach pijarskich 
w Rosieniach i w Wilnie. Pracował tam 
przez 2 lata w bardzo ciężkich warunkach. 
W r. 1781 zapisał się na Wszechnicę W ileń
ską, gdzie studiując do r. 1783 głównie fi
zykę i chemię, pozyskał sobie opinię jednego 
z najpilniejszych, a  zarazem najzdolniej
szych słuchaczy. W r. 1784 otrzymał jako p i
jar święcenia kapłańskie. W  r. 1785 powró
cił do* szkolnictwa, ucząc przez 6 lali następ
nych historii naturalnej we wzorowych 
szkołach pijarskich w Szczuczynie i w W il
nie. Równocześnie wykorzystywał on każdą 
sposobność dla pogłębienia swej przyrodni
czej wiedzy. Podczas pobytu w  W ilnie uczę
szczał więc na wykłady chemii oraz na w y
kłady historii naturalnej profesora Forstera, 
pobierał u niego prywatne lekcje zbierania 
i oznaczania roślin i zwierząt, a  równocze
śnie gromadził własne zbiory przyrodnicze.
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Sztuki preparowania ptaków, ssaków i owa
dów uczył siię u dr Jama C z e m p i ń 
s k i e g o .

Ponieważ w tym okresie brak było jeszcze 
w kraju  odpowiednio wykwalifikowanych 
kandydatów na stanowiska profesorskie we 
Wszechnicy W ileńskiej, a powoływanie cu
dzoziemców, zwłaszcza Niemców, nie da
wało pełnych dla kraju  korzyści, przeto Ko
m isja Edukacyjna w trosce o wykształcenie 
własnych kandydatów wysłała J u n d z i ł ł a  
w r. 1792 na tooisizt rządu n a  uzupełnia jące 
studia przyrodnicze do Austrii, Saksonii 
i Węgieir. Zwrócił on bowiem na siebie uw a
gę Komisji Edukacyjnej taairówmo pięknymi 
wykładami botaniki w języku ojczystym 
w sizkole pijiairskiej w  W ilnie, n a  które uczę
szczali z ciekawości nawet studenci uniw er
sytetu, jako też wydaniem w r. 1791 swej 
doskonałej pracy pt. «Qpisamie roślin pro
wincji W. Księstwa Litewskiego naturalnie 
rosnących® (W ilno), która zjednała mu 
wiele sławy i nagrodę króla. Za granicą n a j
dłużej przebywał w W iedniu, gdzie obok 
nauk przyrodniczych studiował również we
terynarię. W  r. 1797 wrócił ido W ilna i otrzy
mał przy katedrze historii naturalnej, za j
mowanej wówczas przez Niemca S p i t z- 
n a g ł a ,  stanowisko wiceprofesora, odpowia
dające dzisiejszemu stanowisku etatowego 
docenta. W  r. 1798 uzyskał stopień doktora 
filozofii, a  w 2 lata później stopień doktora 
teologii. W  ir. 1799 wydał «Botanikę stoso
waną*.

Jako wiceprofesor, przy boku niezbyt mu 
życzliwego S p i t z n a  g 1 a, z pełnym zapa
łem przystąpił J u  n d z i 11 do pracy nad za
łożeniem nowego ogrodu botanicznego, gdyż 
dawniejszy, zorganizowany przed 16 laty 
przez pierwszego profesora historii natu ral
nej w W ilnie, Jana Em anuela G i l  ib  e r  t a ,  
zm arniał zupełnie po wyjeździe tego fran
cuskiego uczonego z Polski. Pielęgnując ten 
ogród przez lat 27, doprowadził go J  u n- 
d z i 11 do stanu jednego z bogatszych (po
nad 6.500 gat. roślin) i najwzorowiej urzą
dzonych ogrodów w Europie. Również opu
szczonemu gabinetowi przyrodniczemu, 
a głównie zbiorom zoologicznym stłoczonym 
dotychczas bezładnie w skrzyniach, poświę

cił J u n d z i ł ł  bardzo wiele pracy, porząd
kując okazy, zdobywając nowe i inwenta- 
ryzując je celem udostępnienia ich dla oczu 
społeczeństwa, a  zwłaszcza dla studiującej 
młodzieży.

W  r. 1802, po przejściu pnof. S p i t z n a -  
g l a  jako lekarza z dotychczasowej katedry 
zoologii na katedrę terapii ogólnej, został 
J u n d z i ł ł  m ianowany «publiciznym zwy
czajnym izoollogii i boitiainiilki profesorem*. Od
tąd jsuż rozpoczął on samodzielną, wszech
stronną, ożywioną działalność naukową, pe
dagogiczną i administracyjną. Ponieważ 
dzieła ks. K l u k a  uważał J u n d z i ł ł  już 
za przestarzałe, przeto w r. 1804 wydał on 
«Poozątki botaniki®, a w ir. 1807 czteroto
mową «ZooIogię krótko zebraną*.

Szczególnie to ostatnie dzieło przez dzie
siątki lat było stosowane na  obszarz W. Ks. 
Litewskiego, a nawet W. Ks. Warszawskiego, 
jako ulubiony podręcznik dla starszej mło
dzieży. Dla studentów uniwersytetu długo 
stanowiło ono jedyne kompendium zoologii. 
«Zoologia» J u n d z i ł ł a  była pierwszym 
polskim podręcznikiem zoologii na wyższym 
poziomie. Była ona dziełem bardzo dobrym, 
zarówno poid względem naukowego, jak  i m e
todycznego ujęcia. W  ocenie podanych do
tychczas faktów wykazał autor dużą dozę 
krytycyzmu. Wiadomości z prac obcych uzu
pełniał własnymi, niekiedy bardzo trafnymi 
spostrzeżeniami i wnioskami. Swoją syste
matykę opierał na zasadach L i n n e u  s z a, 
lecz czynił to raczej ze względów pedago
gicznych aniżeli z przekonania. Zdawał on 
sobie bowiem sprawę ze sztuczności linne- 
uszowskiego systemu, lecz przyzwyczajenie 
i konserwatyzm nie pozwalały m u szukać 
nowych dróg w nauce.

«Zoologia krótko zebrana* odznaczała się 
nie tylko metodycznością i przejrzystością 
ujęcia, lecz także pięknym, wytwornym 
wprost językiem i gorącym umiłowaniem 
przedmiotu. Podręcznik ten, przez wprowa
dzenie go jako lektury podstawowej dio 
wszystkich szkół Litwy, odegrał nie tylko 
naukową rolę, lecz m iał on także znaczenie 
szersze, kulturalne znaczenie. Był on bowiem 
tak ciekawie napisany, że w niejednym  
przypadku przyczyni ł się do przełamania
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Ks. S.t. B.

ręcznik botaniki* (Część I i II), prowadził 
badania nad zaniedbaną florą polską, które 
opublikował w «Op,isaniu roślin litewskich* 
i w liczwycb dirobraiejisizydh wykazach; wpro
wadził wiele nowych polskich tnazw bota
nicznych, a  ogród botaniczny w W ilnie do
prowadził do poziomu jednego z większych 
ogrodów botanicznych w Europie.

Chociaż w dziedzinę nauk przyrodniczych 
nie wniósł J  u n d z i 11 samodzielnych waż
niejszych myśli, chociaż prace jego i pod
ręczniki m ają charakter raczej kompila- 
eyjny aniżeli twórczy, mimo to przyczynił 
się on wybitnie do rozwoju nauk przyrodni
czych i kultury w Polsce.

Wykłady J u n d z i ł ł a  w początkowych

Juin-dziłł

tem korzyści i szkodliwości zwierząt i ro
ślin dla człowieka. Słowa jego padały na 
grmnit odpowiedni, gdyż istniało wówczas 
w W ilnie nadzwyczajne skupienie talen
tów (5). W miarę starzenia się wykładał jed
nak J  u n  d  z, i 11 coraz, to- nudniej,, powt arzał 
się i jąkał, w stosunku do pewnych uczniów 
łagodził swą egzekutywę, w stosunku do 
innych był znów zanadto surowy. Mimo- to 
rzucane przez J u n d z i ł ł a  ziarna przyrod
niczej wiedzy kiełkowały jeszcze niemal do 
końca XIX wieku i żyły w społeczeństwie 
polskim tak długo, dopóki badań nad fauną 
i florą naszego kraju nie przejęła młodsza 
generacja przyrodników z innych ośrodków 
uniwersyteckich w Polsce (5).

niechęci społeczeństwa polskiego do czytel
nictwa i niejedno dziecko zachęcił do nauki 
czytania.

Znacznie trwalsze niż w zoologii dowody 
działalności pozostawił po sobie J u n- 
d z i 11 w dziedzinie botaniki. Napisał on 
bowiem doskonały jak na owe czasy «Pod-

latach jego profesury słynęły ze ścisłości, 
metodyczności i wytwornej polszczyzny. 
Tłumnie uczęszczali na nie nie tylko stu
denci uniwersytetu, lecz przychodziły na nie 
często nawet osoby postronne spośród spo
łeczeństwa. Zoologię i botanikę traktował on 
głównie ze stanowiska utylitarnego, pod ką-
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Pomimo swego ponurego, podejrzliwego 
i kłótliwego, zwłaszcza w starości, usposo
bienia i despotyzmu, był jednak J u n d z i ł ł  
przez szereg lat duszą towarzystw nauko
wych w W ilnie, był jednym  iz najpow a
żniejszych autorytetów, a za rektoratu swego 
przyjaciela Jędrzeja Ś n i a d e c k i e g o  wy
wierał on dodatni wpływ na -całe profesor
skie grono, w którym z powodu narodowo
ściowych czy naukowych antagonizmów nie 
brakło nigdy niesnasek i kłótni. J u n- 
d z i 11 był wrogiem cudzoziemskich, a zwła
szcza niemieckich profesorów w Wileńskiej 
Wszechnicy. Ubolewał on nad tym, że cu
dzoziemcy, nie znając języka an i zwyczajów 
polskich, nie wywierają na młodzież pol
ską należytego wpływu wychowawczego. Nic 
więc dziwnego, że nie cieszył się on ich sym 
patią. Pomimo żie sam był zakonnikiem 
i doktorem teologii, to jednak nie znosił on 
rówtniiież eks-jezuitów na stanowiskach pro
fesorskich. Zarzucał im brak umiejętności 
pedagogicznej i niechęć do reform szkol
nych.

J  u n d z i 11 wywiera! również -niemały 
wpływ n a  dotychczasowy charakter zebrań 
profesorskich, zwanych « akademikami*, na 
których libacje i puste rozmowy święciły 
triumfy. Odtąd tematem obrad stoły się 
tylko zagadnienia naukowe lub adm instra- 
cyjne (5). J u n d z i ł ł  był jednak zbyt pe
symistycznym moralistą. Będąc sa-m czło
wiekiem nieskazitelnej prawości, potępiał 
on osobistymi uwagami lub biczem ironii 
w prasie wszystko, co tylko odbiegało od 
jego nloirm etycznych. Potępiał rozwiezie, h u 
laszcze życie i kairciarstwo niektórych pro
fesorów i bogatszych jednostek spośród mło
dzieży. W  starości odnosił się do ludzi nie
ufnie, zgryźliwie, często wyolbrzymiał ich 
przewinienia, kierował siię uprzedzeniami, 
przez co zasłaniał sobie obiektywny pogląd 
na naukowe wartości współ,kolegów i przez 
to sitwatnzaił sobie wrogów. W  starości po
padł w  osamotnienie i pustelnicze życie, stał 
się dziwakiem i ascetą. Również i wśród pa
triotyczniej, przejętej ideałami romantyzmu 
młodzieży wileńskiej nie wzbudził J  u n- 
d z i ł ł  miłości z powodu swych racjonali
stycznych poglądów i konserwatyzmu (5).

Potępiał jednak wśród młodzieży szpiego
stwo i narzucony na urzędników uniwersy
teckich obowiązek rewidowania mieszkań 
studenckich. Młodzież ceniła J  u n  d z i ł ła 
głównie jako naukowca, lecz nie garnęła się 
do niego tak, jak  do wielu innych ówcze
snych profesorów. W  stosunku -do młodzieży 
był nierówny. Tak jiak dla siebie,, był on 
także surowy dla młodzieży, zwłaszcza przy 
egzaminach.

Sprawując przez lat 13 we Wszechnicy 
Wileńskiej -urząd- prefekta kandydatów do 
staniu nauczycielskiego, pracował gorliwie 
nad wyrobieniem w przyszłych nauczycie
lach odpowiednich zasad wychowawczych 
i społecznych, a  w reformę studiów na wy
dziale fizycznym wniósł wiele światłych 
myśli. On to wprowadził obowiązek słucha
nia przez wszystkich studentów Wszechnicy 
Wileńskiej 2-letniego wykładu historii na
turalnej, przez co przyczynił się bardzo do 
spopularyzowania w* społeczeństwie tych 
«łajemmdiczych», mało poważanych jeszcze 
wówczas nauk.

Zdobyczami wiedzy przyrodniczej dzielił 
się J u n d z i ł ł  często ze społeczeństwem na 
łamach prasy wileńskiej. Szczególnie w r. 
1805, gdy był współredaktorem «Dziennika 
Wileńskiego*, wiele pracy poświęcił popu
laryzowaniu nauk przyrodniczych. Nierzad
ko wygłaszał również wykłady na tematy 
przyrodnicze ma «akademikach* czyli zebra
niach profesorskich. W  pracy i w oświacie 
ludu dopatrywał się bowiem J u n d z i ł ł  
dźwigni -postępu i dobrobytu w Polsce.

Pragnąc całkowicie poświęcić się nauko
wej, pedagogicznej i adm inistracyjnej pracy, 
wyjednał sobie J u n d z i ł ł  u papieża na
wet całkowite zwolnienie z obowiązków ka
płańskich. Ubierał się po świecku, nosił w y
świechtany, piaskowego koloru fraczek ze 
stojącym kołnierzem, krótkie po kolana 
czarne spodnie, związane poniżej kolana ko
kardą, i białe pończochy.

Pod koniec swej profesury, aby zapewnić 
zajmowanej przez siebie katedrze następ
ców, wysłał J u n d z i ł ł  jednego -ze swych 
uczniów, Józefa .1 u n  d z i 11 a, własnym ko
sztem na 3 lata na uzupełniające studia za 
granicę, drugiego zaś swego ucznia Fortu
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nata J u r e w i c z a ,  zamiłowanego i uzdol
nionego zoologa, sposobił pod bokiem swoim 
do powierzenia mu katedry i wykładów 'Zoo
logii. Pomimo swej zgryźliwości i despo
tyzmu, wykształcił jednak J  u n  d z i 11 spory 
zastęp naturalistów, którzy rozprawami 
naukowymi, bądź też pracą pedagogiczną 
na prowincji podtrzymywali i uświetniali 
tradycje Wileńskiej Wszechnicy. Oddziały
wał na  uczniów głównie przykładem swojej 
mrówczej pracowitości, głębokim umiłowa
niem ojczystej przyrody, za młodu ponadto 
wybitnymi zdolnościami pedagogicznymi.

Po 26-łetniej ożywionej działalności pro
fesorskiej wniósł J u n d z i ł ł  w r. 1823 
prośbę do kuratora Adama C z a  ir t o r  y- 
s k i e g o  o zwolnienie go z profesury, mo
tywując swoją chęć ustąpienia złym stanem 
zdrowia, a zwłaszcza wątroby, znacznym 
osłabieniem wzroku oraz wiekiem 64 lat. 
Prosił o emeryturę świecką, rządową, wyrze
kał się zaś emerytury kościelnej w postaci 
beneficjów, z którymi 'związane były zwykle 
duże kłopoty i waśnie z duchowieństwem, 
od którego wyraźnie stronił. Zwolnienie to 
uzyskał wprawdzie dopiero po półtora roku, 
w r. 1824, lecz już jesiemią 1823 r. przekazał 
on Wykłady botaniki i zarząd ogrodu bota
nicznego wspomnianemu poprzednio swemu 
adiunktowi Józiefowi J u n  d z i 11 o w i ,
wykłady zoologii — drugiemu adiunktowi 
Fort unatowi J u r e w i c z ó w  i, kuraftorsitwo 
zaś katedry i nadzór nad gabinetem historii 
naturalnej — profesorowi anatomii porów
nawczej, Ludwikowi B o j a n u  s o w i .

J u n d z i ł ł  przeszedłszy na emeryturę, 
pomimo słabowitego zdrowia i niemal co
rocznych wyjazdów do zagranicznych m iej
scowości kąpieliskowych, nie przestał inte
resować się nauką i rozwojem Wszechnicy 
Wileńskiej. Przesiadując całymi dniami 
w ulubionym ogrodzie botanicznym, wyda
wał pod pseudonimem W awrzyńca K o- 
s t  r  z y c y  satyryczne-humorystyczne p i
semko pt. «Bibliophobia» (czyli księgo- 
wstręt), w którym wyśmiewał wady ówcze
snego społeczeństwa; a wreszcie zbierał m a
teriały do pamiętnika o dziejach W szech
nicy W ileńskiej. Zaznaczyć należy, że nie 
było w W ilnie człowieka bardziej powoła

nego do spisania dziejów tej dostojnej 
Uczelni, jak właśnie J u n d z i ł ł  (4). Jako 
słuchacz, z kolei jako stypendysta, wicepro- 
fesor aktualny i emeryt, żyjąc ponad pół 
wieku, bo od r. 1781 do r. 1832 w nurcie ży
cia Wszechnicy Wileńskiej, był J u n 
d z i ł ł  dzięki nadzwyczajnej żywotności 
swego umysłu, szybkości orientacji, wni
kliwości, a  przede wszystkim dzięki swej 
femomenalinej wprost pamięci — niejako 
żywą księgą itej dostojnej uczelni. «Stal już 
nad grlobam, przeżył tyle klęsk —• on, co był 
uczestnikiem czasów świetności — pogrzebał 
tylu ludzi, jak najczęściej się wyrażał, ^zna
mienitych*, przy mim pogasły wszystkie po
chodnie świecące na Litwie, pozamykały 
się gmachy. Nie tak być miało. Nie marzo
nym szlakiem poszło życie* (4). Był on 
świadkiem tęgo, jak po kasacie jezuitów, 
dzięki izgodnej współpracy profesorów, ucz
niów ;i całego społeczeństwa, dźwigała się 
Wszechnica Wileńska z upadku, jiak ze 
scholastycznago m arazm u wchodziła ona nia 
drogę ideałów naukowych, społecznych i pa
triotycznych, jiak wreszcie w przededniu 
swego zamknięcia doszła ona do zenitu 
obwały, rzucając blaski daleko poza granice 
Litwy. W opisywaniu dziejów Wszechnicy 
był J  u n  d  z ii ł fł ścisły i wiairogodny. Styl 
bairwiny, dosadny świadczy o nadzwycza j - 
mym darze marratorsfcim autora. Dzieło to, 
któremu nadał tytuł «Zbiór ułamkowych 
wiadomości o osobach i zakładach nauko
wych w dawniejsizym i obecnym (1829) sta
nie Wileńskiego Uniwersytetu*, ukazało -siię 
drukiem tylko we fragmentach, reszta zaś 
w formie gotowych do druku rękopisów 
przepadła bezpowrotnie po śmierci autora. 
W dziele tym zajaśniał w całej pełni histo
ryczny i literacki talent J u n d z i ł ł a  (5). 
Pamiątki te m ają szczególnie dla historii 
i kultury polskiej ogromne znaczenie.

Nie (przestając interesować się do końca 
życia losem gabinetu historii naturalnej oraz 
ogrodu botanicznego, których organizacji 
tyle sił twórczych poświęcił, utrwalił on ge
nezę powstania obydwu tych placówek 
w rozprawie pt. «Gabinet historii natural
nej i ogród botaniczny Wileńskiego Uniwer
sytetu®, która ukazała się w druku dopiero
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w r. 1850, a  więc w 3 lata po śmierci autora. 
Pod koniec życia utracił całkowicie wzrok, 
zachował jednak doskonałą pamięć i po
dziwu godną świeżość umysłu.

Dnia 15 kwiętlnia (wg starego kalenda
rza) 1847 r. po kilkudniowej chorobie wy
wołanej upadkiem na podłogę, w następ
stwie czego powstał prawdopodobnie wstrząs 
mózgu, um arł J u n d z i ł ł  jako 86-letni sta
rzec.

Reasumując z perspektywy sltuleoila doro
bek żywota ks. Stanisława Bonifacego J  u n- 
d z i 11 a, ogarnia nas głęboki szacunek dla 
tego światłego pijara, który pomimo wątłego 
zdnotwia i hairdzio osłabianego wzroku dźwi
gał na na  swych starganych pracą i wiekiem 
barkach nieprawdopodobny wprost ciężar 
obowiązków naukowych i adm inistracyj
nych. W e wszelkich poczynaniach cecho
wała 'go niespożyta energia i wytrwałość. 
Naukę, Wszechnicę W ileńską oraz swój pro
fesorski izawód ukochał całym sercem 
i przez całe swe życie stał on na straży ich 
honoru i powagi. Sam będąc nieskazitelnym 
pod względem moralnym, odważnie i bez- 
kolmpnoimiiisiowo występował przeciwko wszel
kim niewłaściwym posunięciom swoich 
współkolegów i młodzieży, mogącym cho
ciażby w drobnej mierze obniżyć sławę uko
chanej Ailmae Matris Yilnensis. Nic więc 
dziwnego, że gdy prócz tych m oralizator
skich skłonności ujaw niły się u J  u  n- 
d :z i 11 a w  starości jeszcze Aninie cechy przy
kre dla otoczenia, jak kłótliwość, nieufność, 
despotyzm ii konserwatyzm, stał się om nliie- 
lubiainym w profesorskim gronie, stracił 
wielu przyjaciół, popadł w osamotnienie 
i zdziiwaiezal (4).

Będąc naukowcem przeciętnej miary, nie 
wprowadził J u n d z i ł ł  do nauki, prócz 
kilku koinpilacyjnych podręczników i no
wej nom enklatury botanicznej, żadnych 
większych wartości, ani nowych kierunków, 
jednak dzięki swym zdolnościom pedagogi
cznym wykształcił on liczmy zastęp n a tu ra - 
listów, którzy bądź tlo jiako późniejsi .profe
sorowie Wiszeichtniicy W ileńskiej, bądź też 
jako prowincjonalni lekarze czy nauczyciele, 
przyczynili się wydatnie do postępu nauk 
przyrodniczych w Polsce,

W swoich poglądach społecznych zdaje 
się być J u n d z i ł ł  zwolennikiem prądów 
liberalistycznych. W brew przesądom wieku 
i kierunkom polityki wrogiego kulturze pol
skiej -caratu wyrażał J u n d z i ł ł  pogląd, że 
jedynie praca i oświata szerokich mas ludu 
polskiego może być dźwignią postępu i po
lepszenia doli uciemiężonego narodu pol
skiego. Ów światły p ija r był również gorą
cym zwolennikiem poprawy bytu ludu1 p ra
cującego (5). Sprzyjał on także ruchom wol
nościowym, budzącym się wówczas poza gra
nicami Polski.

Ks. Stanisław Bonifacy J u n d z i ł ł  re
prezentuje typ uczonego-pedagoga, który 
całe swe życie bez reszty złożył na ołtarzu 
nauki i społeczeństwa, który wyrzekł się 
wszelkich przyjemności, byleby Wszechnicy 
W ileńskiej jak  naj gorliwiej służyć. ^Roz
szerzenie nauk (sc. przyrodnłildzych) pomię
dzy ziomkami było zawsze głównym prac 
moich celem, a nadzieja izjednamia sobie 
u potomności nienagannej pam iątki była je 
dyną tych trudów podiraileltą» — oto credo 
tego świaltiłego p ijara  wygłoszone w jego 
osobistych pamiętnikach o Wszechnicy W i
leńskiej.

Rzecz dziwna, a zarazem przykra, że po
stać tak bardzo zasłużonego dla postępu n a 
szej kultury uczonego-ipedagoga ulegała nie
stety stopniowemu zacieraniu się w pamięci 
potomnych. Z wielkim uznaniem podnieść 
zatem należy inicjatywę prof. Uniw. M. C. S. 
dra W itolda S ł a w i ń s k i e g o ,  który przy
pomniał społeczeństwu postać tego zasłużo
nego p ija ra  i pamięć o mim utrw alił w b a r
dzo dokładnej i wnikliwej monografii (5) 
w setną mącznicę jego zgonu •
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J. U R B A Ń S K I

FAUNA CIEPLARNI

Jest faktem powszechnie znamym, że wraz 
z transportami, idącymi już to drogą lądo
wą, już to wodną, zastają rozprzestrzeniane 
rozmaite gatunki zwierząt. Ilość ich jest 
znacznie większa, niiżiby to możnia zrazu 
przypuszczać, a zwierzęta te  należą miie tylko 
do wielu grup systematycznych drobnych 
bezkręgowców, lecz są minii nawet stosunko - 
wio duże płazy, gady i ssaki. I talk np. zmiany 
herpetolog R. M e r  t  e n s zebrał w chłod
niach jedrnego ze statków, przewożących 
banany z Kamerunu dlo Europy, około 50 
żab, należących do 9 gatunków i  kilka ga
tunków gadów. Zwierzęta te przedostały siię 
na statek razem z owocami, wśród których 
się ukrywały. Wartio podkreślić, że zebramie 
w chłodniach płazy i gady należały nie 
tylko do gatunków pospolitych, leicz były 
między nimi również niektóre rzadkie i t ru 
dne do znalezienia, których wyżej wymie
niony badacz daremnie poszukiwał w ich 
ojczyźnie1).

Widoki, ażeby przypadkowo zawleczone 
zwierzęta mogły siię trw ale zadomowić na 
pewmym terenie, sią oczywiście tym m niej
sze, im bardziej jego warunki życiowe, 
a zwłaszcza klimat, różnią się od warunków 
panujących w ojczyźnie zwierzęcia oraz im 
bardziej jest ono wyspecjalizowane pod 
względem wymagań ekologicznych. Stąd też 
zdaniem K. K r a e p e l i n a ,  z pośród prze
szło 500 gatuków zwierząt, zawleczonych 
z przesyłkami okrętowymi do Hamburga, 
mogło się przez dłuższy czas utrzymać przy 
życiu zaledwie około 5% i to przeważnie 
w piwnicach, spichrzach, mieszkaniach, cie
plarniach iitp., a nie w  środowiskach na tu 
ralnych. Pomimo to liczne gatunki,zwierząt 
są dzisiaj kosmopolitami, zawdzięczający
mi tak rozległe rozprzestrzenienie wyłącz
nie ingerencji człowieka. Do takich zwie
rząt należą w pierwszym rzędzie mys/zy, 
szczury, rozmaite gatunki owadów i równo-

') R. M e r t e n s :  «Aus dem Tierleben (Jer Tro
pem . Frankfurt a. M. 1940.

nogów — zaliczane pospolicie do uprzykrzo
nego «robaetwa domowego», lub też liczne 
szkodniki roślin uprawnych.

Dla zoologa, interesującego się zwierzęta
mi zawleczonymi — a więc pierwotnie ob
cymi, rodzimej faunie, szczególnie wdzięcz
nym polem badań są cieplarnie, a zwłaszcza 
cieplarnie wielkich ogrodów botanicznych, 
importujących irośliny egzotyczne wproist 
z ich ojczyzny. Dlatego w zagranicznej lite
raturze zoologicznej spotykamy liczne pnące 
odnoszące się do tego zagadlnieniai. Jako 
jedna z pierwszych została z końcem ubie
głego wieku opracowana fauna zamieszku
jąca cieplarnie paryskie, a  rnieoo później 
zaczęły się pojawiać analogiczne publikacje, 
dotyczące iminych cieplarni zachodnio-euro- 
pejiskiich. Wiadomości o zwierzętach żyją
cych w niich znajdujem y również w licznych 
pracach faunistycznych albo, gdy chodzi
0 gatunki szkodliwe, w pracach dotyczących 
ochrony roślin.

Od roku 1928 do 1933 prowadziłem wspól
nie z ś. p. dr A. M o s z y ń s k i m  i kilku 
innymi przyrodnikami poznańskimi obser
wacje nad fauną cieplarni poznańskich, ze 
szczególnym uwzględnieniem pięknych
1 rozległych cieplarni Parku Wilsona, 
urządzając dorywcze połowy porównawcze 
również w cieplarniach ogrodów botanicz
nych Krakowa i W arszawy *)•

Wśród zwierząt znajdowanych w cieplar
niach różnych krajów Europy wykryto cały 
szereg gatunków dotąd nieznamych, przy 
czym w niektórych przypadkach nie zdołano 
ustalić, gdzie znajduje się ich pierwotna 
ojczyzna. Odnosi się to np. do drobnych 
rówoomogów z rodzaju Reductoniscus, wy
krytych w cieplarniach Berlina, do- pasiko
nika Phlugiola dahlemica z cieplarni ogrodu 
botanicznego w Dahlern pod Berlinem, lub 
do wypławka Placocephalus kewensis, zna-

Ł)  A. M o s z y ń s k i  et J. U r b a ń s k i  — 
«Etude sur la faunę des serres de Poznam . — 
Puli. Biolog. France et Belgique. 66, Pąris 1932,
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nago tylko z cieplarni słynnego ogrodu bo
tanicznego w Kew pod Londynem.

Egzotyczne zwierzęta bywają rozprze
strzeniane z roślinami w rozmaitych s ta 
diach rozwojowych — jako jaja , larwy lub 
zwierzęta doskonałe, przyczepione bezpo
średnio do roślin albo ukryte w otaczają
cej korzenie ziemi, wzgl. materiale służą
cym do opakowania przesyłki. Ponieważ 
dla utrzym ania przy życiu przewożonych 
roślin trzeba im dostarczać odpowiedniego 
zasobu wody, więc wytrzym ują razem z n i
mi dalekie podróże nawet takie zwierzęta, 
które wymagają do życia dużej wilgotność 
podłoża i powietrza. Odnosi isdię ito nie tylko 
do zwierząt lądowych, ale naw et do wo
dnych, bo młode dkaizy łub skrzek wielu' 
z mich pozostają prtzy życiu przez dłuższy 
czas pomiędzy wilgotnymi roślinami.

Zwierzęta zawleczone z okoliic o ciepłym 
lub gorącym klimacie (znajdują często w cie
plarniach dogodne warunki bytu, lecz stale 
zagraża im człowiek. Ponieważ z transpor
tami roślin rozprzestrzeniło się wiele groź
nych szkodników, więc sprowadzane rośliny 
zo Si tają starannie badane i oczyszczane ze 
wszystkich niepożądanych przybyszów. 
Rówmież w cieplarniach prowadzi się syste
matyczną walkę ze szkodnikami, wr której 
ginie również wiele gaitumków 'zwierząt dla
hodowlanych roślin całkiem obojętnych lubv

• • ■**?
nawet [pożytecznych. Pomimo to udaje si^ • 
niektórym zwierzętom na  stałe w ciieplar-/; 
oiach zadomowić, gdyż potrafią się skute
cznie ukrywać w rozmaitych zakamarkach 
niedostępnych d la  prześladowców, lub po
nieważ m nożą siię tak silnie, że ich przyrost 
naturalny wyrównuje ubytek osobników 
padających paisltwą człowieka. W śród tych 
osltaftinich form w szczególnie korzystnym 
położeniu są takie, które rozmnażają się 
częściowo lub wyłącznie dziewoirodnie, jak 
np. z owadów prasltoskrzydłych strasizyk 
Dixipus morosus lub pasikonik Phlugiola 
dahlemica.

Również cały sizereg krajowych zwierząt 
przenika do cieplarni, zwykle z jej najbliż
szego otoczenia. Niektóre *z tych zwierząt 
przebywają w jej wnętrzu tylko okresowo 
(np. zimą), inne natomiast osiedlają się na

stałe i rozmnażają nieraz bardzo silnie. 
Z drugiej zaś s  tir omy rozmaite gatunki egzo
tyczne, zawleczone do cieplarni, starają się 
rozprzestrzenić rówmież poza jej obręb, co 
im się jednak prawie (nigdy nie udaje, gdyż 
rychlej ozy później padają ofiarą niesprzy
jających warunków klimatycznych. Np. la
tem spotyka się nieraz w pobliżu cieplarni 
oraz inspektów drobnego, białego równo- 
noga Haplophthalmus danicus — pochodzą
cego z południowej Europy. Równomóg ten 
może żyć u mas stale tylko w cieplarniach, 
a osobniki, które czynnie lub biernie wydo
stały się poza ich obręb, gimą z nastaniem  
mrozów7. To samo odnosi się do świerszcza 
domowego (Gryllus domesticus). I om osie
dla się niekiedy pozai zabudowaniami, we 
wnętrzu których u mas notrmałnie żyje, lecz 
ginie w tych warunkach nieuchronnie, gdy 
nadejdą jesienne chłody. Różnice zacho
dzące między faiuna cieplarni a  fatuną ich 
otoczenia są więc np. w  południowej Euro
pie bez porównania mniejsze miż w Europie 
środkowej i północnej.

Należy podkreślić, że niektóre cieplarnie, 
a  .zwłaszcza cieplarnie ogrodów botanicz
nych, stw arzają dogodnie warunki życia nie 
tylko- dla zwierząt lądowych, lecz także dla 
wodnych. Te ostatnie żyją zwykle w base
nach przeznaczonych do hodowli roślin 
wodnych lub pełniących rolę zbiorników 
wody do podlewania. Urozmaiconą faunę 
zwierząt bezkręgowych można też spotkać 
w akwariach, często umieszczanych w nie
których cieplarniach. Z ekologicznego punk
tu widzenia, bez porównania bardziej in te
resującym środowiskiem są nagromadzenia 
wody w kątach liści niektórych roślin pod
zwrotnikowych lub w lejkach utworzonych 
przez liście roślin amamasowatyeh (Brome- 
liaceae). Jakkolwiek mogłoby się wydawać, 
że tego rodzaju «mikroalkwariia>> są zamie
szkiwane oo niajiwyżej przez m ało wybredne 
g altunki pierwotniaków, to jednak okazało 
się, że w takich warunkach mogą żyć rów
nież niektóre zwierzęta wielokomórkowe, jak 
np. robaki i  skorupiaki.

Po tych ogólnych uwagach zapoznamy się 
pokrótce z najważniejszymi przedstawi
cielami faumy szklarniowej, głównie z tak i



mi, których obserwowano w cieplarniach 
,poi2 nańskich.*

S k ą p o s z c z e t y  (Oligochaeta). 
Zwierzęta te znajdujemy bardzo licznie we 
wszystkich cieplarniach. Czynnikami sprzy
jającymi występowaniu skąposzczetów 
w omawianym -tn środolwisku są zdaniem 
A. M o s z y ń s k i e g o -  (1. c.): 1) przeważnie 
niewielkie rozmiary ciała, 2) obojnactwo 
umożliwiające jakimkolwiek dwóm osobni
kom utworzenie nowej kolonii, 3) duża zdol
ność regeneracji oraz 4) wielka ilość jaj 
znajdujących się w kokonach niektórych 
gatunków. Ważne jest równi eż to, iż moż
liwości zawleczenia tych zwierząt do cie
plarni zdarzają się bardzo często i że w ich 
wnętrzu istnieją sprzyjające warunki ży
ciowe dla licznych gatunków.

Skąposzczety znajdowane w poznańskich 
cieplarniach należą do 6 rodzin, reprezento
wanych przez 26 gatunków. Formy lądowe 
wchodzą w skład rodzin: Enchytraeidae, 
Lumbricidae i Megascolecidae.

Wazonkowce (Enchytraeidae), jako- formy 
drobne, spotkać można najczęściej pod do
niczkami,, o ile nie są orne zbyt często prze
stawiane. Z 6 wykrytych gatunków n a j
częstszy jest kosmopolityczny Enchytraeus 
albidus, który łatwo przystosowuje się do 
najrozmaitszych warunków ekologicznych. 
Nieco rzadsize od niego są Fridericia galba 
i F. ratzeli, występujące poza cieplarniami 
w żyznej ziemi ogrodów i warzywników. 
Wszystkie wazonkowce znalezione w poz
nańskich cieplarniach są gatunkami rodzi
mymi, żyjącymi również w środowiskach 
naturalnych.

Przedstawiciele rodziny dżdżownic (L um 
bricidae), których stwierdzono 11 gatun
ków, przebywają wprawdzie nieraz, podob
nie jak wazonkowce, w warstewce ziemi 
bogatej w substancje odżywcze, która gro
madzi się pod doniczkami, ale najliczniej 
sze są w izi-emi pomiędzy korzeniami roślin.
( 'atukanni, które w poznańskich cieplarniach 
pojawiają się w największej ilości, są He- 
lodrilus rubidus (f. typica i f. subrubicun- 
da), H. chloroticus i H. caliginosus. Podczas 
gdy Jlelodrilus chloroticus należy w Wielko- 
polsce poza cieplarniami do form naogół

rzadko spotykanych, to H. caliginosus jest 
na jej teranie jedną z najpospolitszych 
dżdżownic, występującą w ogrodach nieraz 
masowo, w  towarzystwie Lumbricus terre- 
stris i L. rubellus. Wszyscy reprezentanci 
rodziny Lumbricidae, których dotąd w po
znańskich cieplarniach wykryto, występują 
u niais również poza ich obrębem i są prze
ważnie kosmopolitami, iznanymi nie tylko 
z  całej Europy i wielu okolic Azji, lecz rów
nież z północnej Afryki i pół:mocnej Ameryki. 
Gatunkiem najbardziej interesującym  z zoo- 
geOgraifieznego punktu widzenia jest Helo- 
drilus smaragdinus. Głównym obszarem 
jego rozmieszczenia jest prawdopodobnie 
Europa południowa ii polłndniowo-wschod
nia. W Polsce znajdowano go, poza cieplar
niam i Parku Wilsona, tylko w południowej 
Lubelszczyźnie, w okolicy Hrubieszowa'. Po
nadto godna uwagi jest również Eisenia nor- 
denskióldi, występująca głównie na Syberii, 
lecz dochodząca przynajm niej miejscami do 
Europy wschodniej (Krym i być może Po
dole).

Rodzina Megascolecidae, reprezentowana 
przez 4 gatunki, jest poza granicami Europy 
szeroko -rozmieszczona, zwłaszcza w krajach 
podzwrotnikowych, gdzie niektórzy jej 
przedstawi ciele dorastają do ogromnych 
rozmiarów (przesiało 2 m długości). Szcze
gólnie godny uwagi jest Microscolex phos- 
phoreus — posiadający zdolność świecenia; 
jego pierwotną ojczyzną jest Nowa Zelan
dia. Obecnie znamy go z cieplarni wielu 
krajów7 Europy, z Ameryki Północnej, Kraju 
Przylądkowego, Algieru, z wysp Kanaryj- 
ski-dh iltd. Microscolex phosphoreus jest więc 
rzadkim przykładem ekspansywnego ga
tunku nowozelandzkiego, gdyż ogromna 
większość zwierząt żyjących na tej wyspie 
nie tylko nie rozprzestrzenia się n a  innych 
obszarach, lecz nawet w swej ojczyźnie zo
staje wypierana przez formy zawleczone 
z innych części świata.

Rodzaj Pheretima, którego 3 gatunki zna
leziono w poznańskich cieplarniach, wystę
puje głównie w Azji południowo-wschod
niej i na  archipelagu Indomalajskim — 
a więc w krainie orientalnej. Pheretima he- 
terochaeta, skąposzczeł o bardzo rozległym
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zasięgu geograficznym (Indie, Malaje, J a 
ponia, Hawai, Azory, Ameryka), jest w ciep
larniach Parku W ilsona liczna. Z dwu 
innych gatunków — również nierzadko .spo
tyka się Ph. rodericensis, natom iast Ph. bar- 
badensis została wykryta zaledwie w jed-

głównie w lejkach utworzonych przez liście 
rozmaitych roślin ananaso waitydh (iziwł. ro
dzaj Bilbergia) lub w wodzie gromadzącej 
się w kątach ogonków liściowych bananów, 
inne natom iast zamieszkują murawki glo
nów, pokrywające ściany cementowych ba-

Rys. 1. (na lewo). Trichoniscoides albidus —  dług. 3—4 mm (według 'Wachtlera, rys. dr J. Rafał- 
ski). Rys. 2. (w środku). H aplophthalm us dan iem  — dług. 3—4 mm (oryg., rys. dr J. Rafalski). 

Rys. 3. (na prawo). M otoponorthus pruinosus  — dług. 10—12 mm (oryg., rys. dr J. Rafiaiski).

mym okaizie. Jakkolwiek przedstawiciele ro
dzaju Pheretima są bardzo rozpowszech
nionymi skąposizozetami w europejskich cie
plarniach, to jednak, jako typowe zwierzęta 
podzwrotnikowe, nie mogą się nigdzie za- 
zaaklimaityzować poza iicb obrębem.

Jak widać in powyższych uwag, wśród ską- 
poszczetów lądowych znajdowanych w poiz- 
nańslkilcih cieplairmiiaclh przew ażają formy 
krajowe, podczas gdy zawleczonych jesit sto
sunkowo niewiele. Zgadza siię to- z obserwa
cjami poczynionymi w wielu innych cieplar
niach europejskich.

Skąposizczety wodne, reprezentowane 
w poznańskih cieplarniach prizez 3 rodziny: 
Naididae, Aeolosomatidae i Tubificidae — 
z 6 gatunkami, są w om awianym  Lu środo
wisku znacznie mniej rozpowszechnione niż 
skąposzczety lądowe. Jedne z nich, jak np. 
Aeolosoma nweum  i Ae. uariegatum żyją

semów z wodą do' podlewania. Szczególnie 
licznie pojaw iają się w tych ostatnich Pri- 
stina foreli, Chaetogaster langi, Dero limosa 
i Aeolosoma uariegatum. W ielki ogrzewany 
basen, przeznaczony do hodowli: egzotycz
nych grzybieni, lotosów itp., okazał się śro
dowiskiem bardzo ubogim w wodne skąpo- 
Sizczielty, gdyż j ako rezultat wielokrotnych 
połowów izoistał zdobyty tylko 1 okaz iz ro 
dzaju Limnodrilus (bliżej mieoiznaczalny) 
i nieliczne osobniki Dero limosa. Ze względu 
na  to, że spotykane w cieplarniach skąpo
szczety wodne są gatunkami rodzimymi 
i to przeważnie pospolitymi, przedostały się 
one do ich  wnięttirza zapewne >z wodą służącą 
do podlewania wizgi, z krajowym i roślinami 
w odnym i

S k o r u p i a k i  (Cruslacea). — W cie
plarniach poznańskich żyją z 'lądowych sko
rupiaków równonogi czyli stonogi (Isopoda)
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oraz obumogi (Amphipoda), a z wodnych — 
włdłonogi (Copepoda).

Cieplarnie posiadają zwykle faunę równo- 
nogów bogatą zarówno pod względem ja 
kościowym, jalk też ilościowym. W badanych 
oieplartnilaich znalazłem ogółem 15 gatunków 
tych zwierząt, należących do 4 rodzin: Tri- 
choniscidae (ryc. 1), Oniscidae, Porcellio- 
nidae i ArmadilUdiidae. Równonogi przeby
wają zwykle w miejscach ciemnych i  wilgo
tnych, wychodząc z mich dopiero nocą. N aj
łatwiej można je  znaleźć pod doniczkami,, 
które przez dłuższy czas stały n a  jednym  
miejscu, we mchu lub po kątach cieplarni, 
pod leżącymi n a  ziemi deskami, cegłami 
itp. Tam, gdzie pomiędzy roślinami poroz
kładano kamienie, jak  rnp. w  kaktusiainmi 
Panku Wilsona, równoinogi znajdują szcze
gólnie doigodne kryjówki. Pod względem 
pochodzenia, występujące w cieplarniach 
równonogi reprezentują rozmaite elementy 
geograficzne. Jedne są gatunkami rodzimy
mi, a innie egzotami. Pierwisze dotarły do 
cieplarni z ich najbliższego otoczenia^ czy ifco 
wędrując czynnie, czy też zawleczone 
z mchem, ziemią lub roślinami. W śród 
ostatnio wymienionej grupy większość ga
tunków to przypadkowi goście cieplarni, 
a nie sltałi jej mieszkańcy (np. Trichonis- 
cus pusillus caelebs, Tracheoniscus rathkei 
i Porcellium conspersum). Z pomiędzy k ra 
jowych równonogów, spotykanych często 
zarówno w  większych, jiak i mniejszych cie- 
pliaimiaidh, na  szczególną uwagę zasługuje 
Oniscus asellus, reprezentujący w naszej 
faunie gatunek atlantycki. Skutkiem tego 
w naturalnych środowiskach spotyka się go 
w cienistych lasach, zwłaszcza bukowych, 
wąskiego skrawka północnego Pomorza, 
gdzie klim at m a wybitne cechy klim atu 
morskiego. Dalej w głębi lądu, w m iarę jak 
klimat staje się coraz bardziej konitynen- 
taliny, Oniscus asellus pojawia się tylko 
synanltropijmie, w mieszkaniach, piwnicach 
cieplarniach itp. lub w ich bezpośrednim 
sąsiedztwie, pod kamieniami, cegłami lub 
w ruinach. W podobny sposób zachowuje 
się również Porcellio scaber — jeden z n a 
szych 'najpospolitszych s ynantrop i jny ch
rownonogów, spotykany w naturalnych śro

dowiskach głównie w zachodniej i północno- 
zachodniej Polsce. Jako przykład równo
nogów, zawleczonych do naszych cieplarni 
z południowej wizgi, południowo-zachodniej 
Europy, mogą służyć: Haplophthalmus da- 
nicus (ryc. 2), Motoponorthus pruinosus

Ryc. 4. Talitroides alluaudi — dług. 6—7 mm 
(według Schelleinberga).

(ryc. 3), Porcellio dilatatus i Armadillidium  
nasutum. Ten ostatni gatunek był przed 
wojną w cieplarniach Parku W ilsona tak 
liczny, że np. w kaktusiam i można było 
zebrać pod kamieniem o powierzchni ok. 
10 cm2 ponad 50 okazów.

W arto zaznaczyć, że wśród 34 lądowych 
rowniomiogów, dotąd w Polsce wykrytych, aż 
9 gatunków, czyli ok. 26%, to formy zawle
czone, występujące tylkoi synantLnopijmie, 
przeważnie w mieszkaniach, piwnicach, 
cieplarniach istp. Im idalej posuwamy się ku 
północy, tym bardziej wzrasta odsetek 
inówmonogów zawleczonych, dochodząc np. 
w Finlandii do ok. 60%.

Obunogi reprezentowane są w cieplar
niach poznańskich przez jeden gatunek — 
Talitroides alluaudi (ryc. 4). Interesujący 
ten skorupiak, będący rzadkim przykładem 
obunoga całkowicie przystosowanego do ży
cia n a  lądlzie, jest bliskim krewniakiem tak 
pospolitego nad naszym morzem zmieraczka 
(Talitrus saltator). Talitroides alluaudi 
przebywa zwykle gromadnie wśród niskich 
roślin (głównie Selaginella denticulata 
i Helxine Soleirolii) liUb pod doniczkami. 
Złapać go nie kutwo, ponieważ spłoszony 
wykonuje dalekie skoki lub kryje się żwawo 
w szczelinach ziemi, pod grudkami i w tym 
podobnych miejscach. Ojczyzną omawia-
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mego gatuinku był prawdopodobnie pierwot
nie Madagaskar, SeczeHe i niektóre pobliskie 
wyspy, gdzie występuje om licznie w lasach, 
w gnijących pniakach palm kokosowych. 
Obecnie Taliłroides alluaudi znamy jest 
z wielu cieplarni niemal wszystkich krajów 
europejskich.

Ryc. 5. (na lewo) Viguierella coeca — dług. 0,5 
mm (według Cłiappuiis’a). Ryc. 6. (na pnawo) 
Orlhomorpha gracilis — dług. 16—23 mm (oryg. 

rys. dr Jan Rafalski).

Z wiidłonogówi wykryto w cieplarniach 
Parku W ilsona, w  «mikraakwariaclh» pow
stałych w pochwach liści banamia (Musa 
ensete) i  w lejkach liściowych amanasowa- 
tych (Bromeliaceae), liczne okazy kosmopo
litycznej, lecz bardzo rzadkiej, Viguierella 
coeca (ryc. 5). Jakkolwiek skorupiak ten nie 
został u  mias dotąd poza obrębem szkłami 
zmałeziiomy, to jednak sŁanowi om, praw do
podobnie rodzimy składnik naszej fauiniy. 
ZdainiŁem niektórych autorów Viguierella 
coeca prowadziła pierwotnie podziemny tryb 
życia, w  związku z czym oczy uległy u niej 
zanikowi. Ponieważ jednak interesujący ten 
gatunek nie jest zwierzęciem stienotermicz- 
mym, związanym wyłącznie z zimnymi wo
dami podziemnymi, przeto można go spot
kać nieraz na  powierzchni ziemi, w  m o
krych mchach i tym  podobnych miejscach.

Jeżeli mchy wyschną, to ginie wprawdzie 
omawiamy skorupiak i jego larwy, ja ja  jed
nak są zdolne przetrwać miekorzysltmy okres 
i rozw ijają się normalnie, gdy powtórnie 
znajdą się w wodzie.

P a j ę c z a k i  ( Arachnoidea) reprezento
wane są w badanych cieplarniach przez pa
jąki właści we (Araneida), zaileszczotki (Pseu- 
doscorpionidea), kosarze (Opilionidea) oraz 
roztocze (Acarina). Niestety pająki wystę
pujące w polskich cieplarniach nie były do
tąd opracowane, tak że znajomość ich opiera 
się wyłącznie na  dorywczych spositrzeże- 
niiach dotycz,ącyich ich hardziej charakte
rystycznych przedstawicieli.

Pająki właściwe (Araneida) są w cieplair- 
niiach Parku W ilsona dość licznie, lecz n a 
leżą przeważnie do gatunków rodzimych, 
tylko przypadkowo do .cieplarni zawleczo
nych i  przebywających w ich woęteizu okre- 
sowoi. Odnosi się to np. do Araneus diade- 
matus, Salticus scenicus i i. Przedstawiciele 
rodzaju Tegenaria oraz Meta meraniae są 
często ispotykani w piwiniicach, drewutniach, 
mieszkaniach itp. Jeden z najczęstszych cie
plarnianych pająków, u mas poza obrębem 
cieplarni nie spotykany — (tlo Theridion te- 
pidariorum. Chociaż obecnie jest on kos
mopolitą, występującyni iniemal iwe wszyst
kich większych cieplarni ach, to jednaik do
tąd nie udało siię ustalić, gdzie znajduje się 
jego pierwotna ojczyzna. W iadomo tylko, że 
musi się ona znajdować w krajach pod
zwrotnikowych .

Jakkolwiek zaleszczotków (Pseudoscor- 
pionidea) w cieplarniach Parku W ilsona 
dotąd nie znaleziono, to jednak występuje 
w niich prawdopodobnie Clithonius tetra- 
chelatus, znany z /niektórych innych cie
plarni polskich. U mas gatunek ten żyje
prawdopodobnie tylko symaintropijniie. v

f / 'Spośród koisarzy (Opilionidea), sitajłe prze
bywa w naszych cieplarniach Opilio parie- 
tinus, należący zresztą na  całym terenie do 
najpospolitszych synamitropijnych kosarzy.

Niejeden interesujm y gatunek udałoby się 
niewątpliwie odszukać wśród żyjących 
w cieplarniiach roztoczy (Acarina), którymi 
jednak u nas dotąd n ikt się nie zajmował.
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W ije (Myriapoda), zamieszkujące nasze 
cieplarnie, są po dolane jak pajęczaki opra
cowanie bardzo niedastoJteciznie (ii do tylko 
dwuparce — Diplopodct).

RareCiZmiikii (Chilopoda) są w poznańskich 
cieplarniach nierzadkie i należą głównie 
do rodzajów Lithobius i Geophilus. Form 
zawleczonych biriak wśród mtiidh, jak  się zdaje 
zupełnie,, tak że wsizystfcie w omawianym 
środowisku spotykane gatunki przeniknęły 
do nfego z najhliższągo otoczenia, już to 
czynnie, już to biernie z transportami ziemi, 
mchu itp.

Do zrwierząt występujących, oibok rówmo- 
mogów, szczególnie licznie i przebyw ają
cych zwykle w ich towarzystwie, należą 
dwiupairce (Diplopoda). Żyją one pod do
niczkami, w powierzchniowych warstwach 
ziemi, wśród roślin i  w itym podobnych cie
mnych miejscach o dostatecznej wilgotno
ści, wychodząc ma żer iz nadejściem zmroku.

Najbardziej interesującym przykładem cie
plarnianego dwuparea jest Orthomorpha 
gracilis (ryc. 6). Gatunek ten rozpowsze
chniony jesit u nas nie tylko w dużych, lecz 
i w mniejszych cieplarniach, pochodzi 
z okolic podzwrotnikowych, skąd w7 latach 
osiemdziesiątych ubiegłego wieku ztosttał za
wleczony do Europy. Ponieważ pojaw ia się 
zwykle masowo i nieraz wyrządza poważne 
szkody wśród hodowanych roślin, ogrodnicy 
tępią go w rozmaity sposób. Innymi dwu- 
parcami częstymi w cieplarniach są m. i. 
drobiny Blaniulus guttulatus, pospolity u  nas 
również w parkach, na  cmentarzach 
i w ogrodach, a znany niemal zie wisizystikidh 
krajów europejskich oraz Cylindroiulus bri- 
tannicus, którego ojczyzną są zapewne 
atlantyckie obszary Europy zachodniej i pół
nocno-zachodniej. W Europie środkowej 
i wschodniej gatunek ten występuje głównie 
w cieplarniach, inspektach, kupach kompo
stowych itp. środowiskach.

B . F E R E N S

ORNITOLOGIA A ZAGADNIENIE NOWEJ EPOKI LODOWEJ

W STĘP

Okresowe powtarzanie się pewnych z ja 
wisk w przyrodzie jest uderzające. Od wie
ków dzień i moc następują na przem ian po 
sobie z zadziwiającą regularnością, która 
wrywiera głębokie piętno na tryb życia lu
dzi i  zwierząt, zamieszkujących naszą p la
netę. Podobnie okresowym zmianom pór 
roku, izaznaczającym się w zależności od 
szerokości geograficznej dwiema fazami: 
ciepłą i zimną lub suchą i deszczową, od
powiadają fazy bujnego życia ma .ziemi 
i wzmożonej rozrodczości w przyrodzie — 
z jednej strony, iz drugiej natom iast — fazy 
stagnacji, zastoju i nierzadko nawet snu 
zimowego. Ponieważ przytoczone przykłady 
periodycznych zmian w przyrodzie oparte 
są o zjawiska odwieczne a zarazem n a j
pospolitsze, przeto człowiek mało poświę
ca im uwagi mniemając, iż  są i pozosta
ną one na zawsze niezmienne,

Tymczasem, jak  uczy geologia wraz z pa
leontologią, wszelkie zjawiska we wszech- 
świeoie podlegają ustawicznym zmianom, 
które cechuje rozmaita skala rozpiętości 
w czasie. Podczas, gdy jedne zjawiska 
.zmieniają się szybko po sobie, a  zmiany 
te mogą zostać w ciągu krótkiego życia 
ludzkiego wielokrotnie zarejestrowane 
i przebadane, to do stwierdzenia i nauko
wego zanalizowania innych, nie tylko ży
cie jednostki leoz nawet całych pokoleń 
ludzkich okazuje się zbyt krótkotrwałe. D la
tego też f e n o l o g i a ,  jako gałąź wiedzy 
zajmująca się rejestracją wszelkich zja
wisk i zmian zachodzących w żywej przy
rodzie, posiada tak  doniosłe znaczenie, za
równo czysto naukowe, jak i praktyczne.

Zwłaszcza w dzisiejszej dobie, w której 
człowiek z niespotykaną dotychczas inten
sywnością zmienia oblicze ziemi, wpływa
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jąc bądź dodatnio, bądź ujemnie na m ar
twą i żywą przyrodę, fenologia oddaje ludz
kości nieocenione usługi.

Przy umiejętinyim zastosowaniu metod fe- 
nologicznyCh, przewidzieć można wiele z ja
wisk meteorologicznych, a tym samym za
bezpieczyć się wcześnie przeciwko ewen
tualnym, groźnym ich skutkom. W iele za
gadkowych do niedawna problemów, z waż
nej dla ludzi dziadziny masowego poja
wił szkodników, wyjaśniły systematycznie 
przeprowadzane badania fenologiozne, po
legające w zasadzie na prostych, nieskom
plikowanych czynnościach. Przede wszyst
kim — na częstych obserwacjach, dokony
wanych w miaitiunze i skrupulatnym  notowa
niu wszelkich faktów, niejednokrotnie na 
pozór błahych, nile posiadających chwilowo 
żadnego znaczenia.

W  dziedzinie badań z zakresu klimato
logii, fenologia może siię również poszczycić 
cennymi zdobyczami. Ponieważ zaś zmiany 
klimatyczne na ziami m ają niezmiernie 
powolny przebieg, przeto do ich zarejestro
wania potrzeba wielu lat wszechstronnych 
i żmudnych badań.

Wiadomo, iż potężnym kataklizmom, 
które okresowo nawiedzały ziemię w ubie
głych epokach geologicznych, towarzyszyły 
głębokie, długotrwałe zmiany klimatyczne, 
wywierające z kolei przemożny wpływ na 
cały świat istot żywych, roślin, zwierząt 
i ludzi zamieszkujących naszą planetę. 
W szystkie one dostosowały się do współ
czesnych warunków życia n a  ziemi w spo
sób najdoskonalszy, gdyż cały ich sposób 
życia i różnorodne obyczaje modelowała 
miliony lat trw ająca, naturalna selekcja 
i codzienna, tw arda walka o byt.

Między innym i, pod wpływam długo
trwałych, okresowych zmian klimatycznych, 
których wielokrotnie widownią była ziemia 
w ciągu swego istnienia, wytworzył się 
charakterystyczny wędrowny typ niektórych 
zwierząt, szczególnie ptaków. Powtarzające 
się rokrocznie wędrówki ptaków, cechujące 
się u nas wybitną okresowością i szcze
gólnym nasileniem  w porze wiosennej i je 
siennej, choć tak wiele kryją w sobie je 
szcze nie ujaw nianych i n ie  rozwiązanych

zagadek, to jednak ścisły związek tego ta 
jemniczego zjawiska ze zmianami klim a
tycznymi, jakie przechodziła ziemia w za
mierzchłej przeszłości, przemawia do w y
obraźni zainteresowanego w sposób nad
zwyczaj sugestywny.

Jeśli wszelkie zjaw iska w przyrodzie pod
legają trwale ustawicznym zmianom, to 
logiczny stąd wniosek, że i wędrówki p ta 
kowi ściśle związane ze zmianami klim a
tycznymi, powinny zgodnie z nim i wyka
zywać m niej lub więcej intensywne zmiany.

Czy tak jest istotnie?
Odpowiedzi na to pytanie udzielić może 

fenologia ornitologiczna, która stanęła 
w tym przypadku na usługach klimato
logii. Opiarając się o niezawodne, aczkol
wiek proste, metody fenologii ornitologicz
nej, pójdziemy dalej. Spróbujemy znaleźć 
odpowiedź na frapujące pytanie: jaka faza 
klim atyczna ogarnia powoli, lecz systema
tycznie, ziemię? Innym i siłowy, cizy oczeki
wać mamy nowej epoki lodowej, ozy też 
stopniowo zbliża się (długotrwały okres cie
pła, który umożliwi na ziemi nowe, nie
znane życie?

Zanim przedstawimy w tej sprawie po
glądy ornitologów i wyniki współczesnej 
fenologii ptasiej, warto przypatrzeć się opi
nii znawców innych gałęzi nauki, zainte
resowanych ponuszioinym ziagadniemilem.

W ielu uczonych odpowiadało na powyż
sze pytania, lecz poglądy ich były roz
bieżne, wskutek czego samo zagadnienie 
pozostało Otwarte. Jeszcze dziś, jedni1 ucze
ni widzą w okresie życia na ziemi, jaki 
przeżywamy, schyłek ciepłej, interglacjal
nej fazy klimatycznej, która ich zdaniem 
poprzedzić ma nadejście nowego zlodowa
cenia; inni dowodzą wręcz przeciwniile, że 
wkroczyliśmy już w ciepłą fazę klimatycz
ną, która stworzy na ziemi możliwości dla 
takiego życia i geograficznego rozsiedlenia 
organizmów, jakie m iały miejsce w okre
sie trzeciorzędowym, a  na poparcie swych 
wywodów przytaczają następujące argu
menty.

Od wielu lat daje się zauważyć brak 
ostrych zim, tak częstych jeszcze w ubie
głym stuleciu, a  obfitujących w zaspy
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śnieżne i długotrwałe mrozy, które ogar
niały ziemię w naszych szerokościach geo
graficznych nierzadko już w  październiku. 
Meteorologia notuje obecnie izimy o podob
nym charakterze i przebiegu raz na kilka
naście lat, natomiast coraz częstsze są zimy 
bezśnłeżne, łagodne i dżdżyste.

Zasadnicze więc objawy nadejścia cie
płej fazy klimatycznej na północną pół
kulę ziemską sprowadzić by imożna do wy
raźnego przesunięcia się ciepłoty poza lato, 
na jesień i zimę, przy znacznie podwyż
szonej temperaturze środkowO-europejskiie- 
go lata, w którym upały przekraczają już 
niejednokrotnie temperaturę 40° C.

Już N e u m a y r  zwrócił uwagę, że okres 
nasłonecznienia przedłużył się na północ
nej półkuli o 6 dni w roku i obliczył, że 
w następnych paru tysiącach lat okres ten 
zwiększy się do 36 dni. Z kolei R e i b i s c h  
i S i m ir o t  h  wyjaśnili, iż wiskutek stosun
kowo słabych ruchów wahadłowych zie
mi, północna jej półkula nachyliła się wraz 
z biegunem północnym nieznacznie ku 
słońcu. Jak stwierdzają badacze, następ
stwem tych zmian kosmicznych jest da
jący się już dziś odczuć wzrost ciepła 
i światła na północnej półkuli ziemskiej.

Ponieważ na życie ptaków, a  w szcze
gólności na  ich wędrówki, światło i cie
pło wywierają ogromny wpływ, — jak  to 
stwierdzili w swych badaniach R o w a n ,  
B :i s s o n e t it e i W a g n e r  — przeto 
wszelkim zmianom w nasileniu łych ży
ciodajnych czynników odpowiadać muszą 
zmiany w trybie życia ptaków wędrow
nych.

Wróćmy teraz do fenologii ornitologicz
nej, której udało się ustalić następujące 
fakty7, nie tylko na podstawie nagromadzo
nych od wielu lat dat przylotów i odlotów 
ptaków wędrownych, lecz także i innych 
niezmiernie interesujących szczegółów z ich 
życia.

I. PRZEJŚCIE PTAKÓW WĘDROWNYCH 
NA OSIADŁY TRYB ŻYCIA

1. L i c z n e  g a t u n k i  p t a k ó w ,  k t ó 
r e  wr i o d ł y w ę d r o w n y  l u b  t u ł a 
j ą c y ,  k o c z o w n i c z y  t r y b  ż y c i a ,

n  ii e p o d e j m u j ą  j u ż  w ę d r ó w e k  
n a  p o ł u d n i e  w t y c h  r o z m i a r a c h ,  
w j a k i c h  o d b y w a ł o  s i ę  t o z j a 
w i s k o  j e s z c z e  do  n i e d a w n a ,  l e c z  
w p r z e w a ż a j ą c e j  w i ę k s z o ś c i  
p r z y p a d k ó w  p t a k i  t e  j u ż  t o  z a 
t r z y m u j ą  s i ę  w E u r o p i e  p o ł u d 
n i o w e j ,  j u ż  to z i m u j ą  w E u r o 
p i e  ś r o d k o w e j .

Z długiej listy gatunków ptaków wędrow
nych, wykazujących wyraźną tendencję do 
zmiany dotychczasowego trybu życia na 
osiadły, wymienimy — z uwagi na roz
miary niniejszego artykułu — jedynie n a j
ważniejsze, które słusznie zasłużyły na 
miano gatunków przewodnich lub pionier
skich. Należą tutaj w pierwszym rzędzie: 
s ł o n k a  (Scolopax rusticola L.) i b e k a s  
k s z y k  (Gallinago gallinago L.). Oba były 
gatunkami wędrownymi, lecz charakter ten 
zatraciły, gdyż zimują już masowo w środ
kowej Europie oraz na wybrzeżu Morza 
Północnego i Bałtyku.

Zimujące w naszych warunkach klim a
tycznych osobniki wymienionych gatunków 
stanowią zaczątek nowej populacji, której 
znamienną cechą jest wczesny lęg wio
senny. Badania, przeprowadzane przy po
mocy metody obrączkowania, wykażą 
w przyszłości, w jalk wielkim ,stopniu po
tomstwo nowego pokolenia ptasiego odzie
dziczy po przodkach osiadły tryb życia.

Ponieważ oba gatunki należą do p ta
ków łownych, przeto zairówno z punktu 
widzenia ogólno faunistycznego, jak  i ochro
ny przyrody, jest sprawą doniosłego zna
czenia, aby myśliwi powstrzymali się od 
strzelania do wymienionych ptaków, zwła
szcza w okresie późno jesiennych i wcze
sno wiosennych polowań.

Równie znamiennego przykładu zimowa
nia  gatunku «par excellietmoe» wędrownego 
dostarcza krewniak obu poprzednich p ta
ków, b r o d z i  e c  s a m o t n y  (Tringa 
ochropus L.). 65 lat temu nasz znakomity 
badacz życia ptaków, niezrównany obser
wator ich obyczajów, W ł a d y s ł a w  T a 
c z a n o w s k i ,  widział ptaka tego tylko 
raz jeden w zimie. Przed 100 laty pisał 
N a u m a n n  w swym dziele o ptakach
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środkowo-europejskich, że rzadko który 
brodziec samotny zimował w tych czasach 
w Europie środkowej; a już w ostatnim  
wydaniu cennego dzieła N a u m a n n a  
czytamy o licznych zimowiskach tego pta
ka w Europie środkowej. Górna Austria, 
Bawaria, Alzacja i Nadrenia, oto kolejne 
etapy na szlaku, po którym w ciągu 100 lat 
przesunęły się zimowiska brodźca samot
nego w ekspansji z południa na północ. 
100 lat zaledwie nieznacznych zm ian kli
matycznych, a jakże czuła na nie reakcja 
ptaków!

Z innych ptaków wodnych i  błotnych 
zimują u nas coraz liczniej c z a j k i  ( Va- 
nellus vanellus L.), a  r y b i t w y  (Sterna 
hirundo L.) i m e w y  ś m i e s z k i  (Larus 
ridibundus L.) są nad niektórymi środko- 
wo-eunopeljskiimi wadami od szeregu lat 
zjawiskiem pospolitym. Podobnie ł y s k i  
(Fulica atra L.) nie zdradzają ochoty do 
odlotu na południe i wraz z przeróżnymi 
gatunkami dzikich kaczek i gęsi zim ują 
na nie zamarzających bagnach i opalrzeli- 
skach. Pisizący te słowa miał sposobność 
podziwiać te wspaniałe, zdumiewające zja
wiska w pełni zimy, na  obszarze prado- 
liny Baryczy na Śląsku Dolnym. Tam też 
w styczniu, wędrując po zamarzniętych sta
wach, wśród lasów zeschłych trzcin i ocze- 
retów, obserwował wielokrotnie najm niej
szego i najdelikatniejszego z krajowych 
trznadli, p  o  t  r z o s a, czyli w r ó b l a  
t r z c i n  m e g o  (Emberiza schoeniclus L.). 
Niepokaźny ten ptaszek wędrowny, ożywia
jący swym kwileniem głuszę zimową, tak 
jak  i r u d z i k  (Erithacus rubecula L.), 
p l i s z k a  s i w a  (Molacilla alba L.) 
i g ó r  s k a  (M. cinerea Tunst.), stara się 
uporczywie przetrwać zimę na miejscu, co 
m u się niewątpliwie nie łzawsze udaje. To
też wiele tych ptaków ginie z głodu, lecz 
te,, które przetrw ają, będą stanowiły odpo
wiednio zahartowane pokolenie, które 
w tw ardej walce o byt zdobyte cechy prze
każe z kolei na potomstwo.

Równie wiele mówiącymi są przykłady 
zimowania p r z e p i ó r e k  (Coturnix co- 
turnix  L.) na Węgrzech, a pospolita, po
wszechnie znana k u r o p a t w a  (Perdix

perdix  L.), ptak pierwotnie wędrowny, n a 
stępnie koczowniczy, jest obecnie obok 
k o s a  (Turdus merula L.) i p u s t u ł k i  
(Falco tinnunculus L.) klasycznym przy
kładem gatunku, który zerwał z trady
cją rokrocznych wędrówek na południe 
i w przeważającej liczbie przypadków jest 
dziś ptakiem osiadłym.

Nie są to już przypadki pojedyncze i od
osobnione, lecz liczne i nabierające corafc 
to więcej charakteru powszechnego. Nie bę
dziemy ich w dalszym ciągu mnożyć. Roz
patrzymy natom iast inne, niie mniej Cha
rakterystyczne, głębokie przem iany w ży
ciu ptaków, dokonujące się w dobie współ
czesnej.

2. P t a k i  b o  r e a l n e  i a r k t y c z n e  
p o z o s t a j ą  n a  p ó ł n o c y .  O i l e  p o 
j a w i a j ą  s i ę  w n a s z y c h  s z e r o 
k o ś c i a c h  g e o g r a f i c z n y c h ,  t o  
z n a c z n i e  r z a d z i e j  i m n i e j  l i c z 
n i e  n i ż  w u b i e g ł y c h  s t u l e c i a c h .

Chodzi tutaj przede wszystkim o ptaki 
tzw. i n w a z y j n e ,  jak: o r z e c h ó w k ę  
d ł u g o d z i ó b ą  czyli s y b e r y j s k ą  
(Nucifraga caryocatactes macrorhynclios 
B r.), ł u s k o w c a  (Pinieola enucleator 
L.), z i ę b ę  j e r a  (Fringilla montifrin- 
gilla L.), ś n i e g u ł ę  (Plectrophenax ni- 
valis L.), s k o w r o n k a  g ó r n i  c z k a  
( Otocoris alpestris B p.) i j e m  i o 1 uc  h ę 
(Bombycilla garrula L.).

W  ostatnich dziesiątkach lat wielkie in
wazje wymienionych ptaków na kontynent 
Europy środkowej i zachodniej należały do 
zjawisk wyjątkowych. Tymczasem jeszcze 
w ubiegłym stuleciu pojawy ptaków pół
nocnych były niemal każdej zimy notowa
ne, a stada niektórych gatunków zalewały 
Europę środkową w tysiącach okazów, bu 
dząc u zaboibonnego ludu lęk, przed rze
komo mającymi nadejść klęskami dziejo
wymi i żywiołowymi, których wymienione, 
niepospolite a osobliwie upierzone ptaki, 
miały być niejako widomymi zwiastunami.

Dla przykładu przytoczymy, iż jedną 
z najsilniejszych inwazji orzechówki no
towano w roku 1885, a późniejsze, przy
padające w bieżącym stuleciu kolejno na 
lata: 1904, 1907, 1910, 1911. 1918 i 1917,



W S Z E C H Ś W I A T

były, wyjąwsizy inwazję z  roku 1911, wszy
stkie bardzo słabe i nieliczne. Po roku 
1917 -zanotowano tylko jedną, a zarazem 
ostatttniią w XX wieku inwazję tego ptaka na 
kontynent Europy środkowej, mianowicie 
w roku 1933. Tak więc ornitologowie ocze
kują rzadkiego w Europie środkowej w i
dowiska, jakim jest nalot orzechówki sy
beryjskiej, już 17 lat.

Z innych gatunków jedynie jemiołuchy 
pojawiają się u nas stosunkowo częściej, 
lecz nie w każdą izimę i w  skromnych pod 
względem liczby osobników stadkach. 
Stwierdzić W'ięc należy, iż inwazje jemio- 
łu th  zanikają, a i pojedyncze pojawy tych 
ptaków stają się coraz rzadsze.

Jeszcze rzadziej pojaw iają się u  nas ł u- 
s k o w c e  (Pinicola enucleator L.), a s k o 
w r o n e k  g ó r n i c  iz e k  (O tocoris alpe- 
stris Bp.), który jeszcze przed 80—100 lat 
temu był w naszych szerokościach geogra
ficznych nieregularnym przybyszem iz pół
nocy, należy obecnie w Europie środkowej 
na równi z s i k o r ą  l a ż u r o w ą  (Parus 
cyanus P a 11.) do najrzadszych gości zi
mowych.

Cóż więc dzieje się na dalekiej północy 
w ojczyźnie tych ptaków?

Podobno od 50 lat powierzchniowe wo
dy Golfstromu wykazują stałą zwyżkę tem 
peratury. Uczeni glacjologowie i klim ato
logowie mówią o regresji lądolodów i co
faniu się wiecznej zmarzliny w obszarach 
subpolamych ku północy. Równocześnie 
stwierdzono stopniowe oswobodzenie mórz 
arktycznych z zatorów i zwałów lodowych 
do tego stopnia, że nawigacja na wodach 
okalających Ziemię Franciszka Józefa, ma 
Morzu Grenlandzkim, Karskim, Barentsa 
i Berynga odbywa się od roku 1930 swo
bodnie i bez niebezpieczeństwa.

Czyżby ptaki były najczulszymi, żywymi 
instrumentami reagującymi ma subtelne na
wet zmiany klimatyczne, zachodzące w ich 
środowisku zamieszkania?

Szwedzki ornitolog S v e n  N i l  s o n ,  opi
sując swoje spostrzeżenia nad zimowaniem 
ogromnych stad z i ę b  j e r ó w  (Fringilla 
montifringilla L.) ma północy, wiąże zdecy
dowanie to zjawisko z zagadnieniami .zmian
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klimatycznych, dokonujących się w całej 
holarktyce.

3. P o w r ó t  n i e k t ó r y c h  p t a k ó w  
w ę d r  o w n y c h z z i m o w i s k n a  1 ę- 
g' o w i s k  a  j u ż  u s c h y ł k u  z i m y  l u b  
w c z e s n ą  w i o s n ą  o r a z  p r z e c i ą 
g a j ą c y  s i ę  a ż  d o  p ó ź m e j  j e s i e n i  
o d l o t  t y c h  p t a k ó w  j e s t  r ó w n i e ż  
z j a w i s k i e m  p r z e m a w i a j ą c y m  z a  
o c i e p l a n i e m  s i ę  k l i m a t u .

W tern sposób zachowują się najpospo
litsze nasze ptaki wędrowne: s k o w r o 
n e k  (Alauda aruensis L.), s z p a k  (Stur- 
nus uulgaris L.) i b o c i a n  b i a ł y  (Ci- 
conia ciconia L.).

Nadzwyczaj wczesne pojawy skowron
ków i szpaków, nierzadko już w styczniu, 
a bocianów w początkach marca, gdy śnie
gi zalegają wśród pól i warunki atm o
sferyczne dalekie są od wiosennych, no
tuje fenologia prawie rokrocznie. Nie tak 
dawno, bo w marcu 1948 r. popłynął na fa
lach radia polskiego apel do społeczeń
stwa w sprawie niesienia pomocy skowron
kom i bocianom, które nadzwyczaj licznie 
powróciły do nas w ciężkim okresie m ro
zów i śnieżnych zawiei. Zjawiska te, jako 
nadzwyczajne, były w swoim czasie ob
szernie komentowane w prasie codziennej. 
W Polsce były one istotnie nadzwyczajne, 
lecz w innych państwach Europy środko
wej i zachodniej (zimowanie skowronków 
i szpaków oraz styczniowe pojawy bocia
nów nie wzbudzają zdumienia, gdyż n a 
leżą do objawów pospolitych, notowanych 
od wielu lat. Niemniej jednak, ponieważ 
obyczaje bociana są wybitnie konserwatyw
ne, iprzeto przypadki wczesnych pojawów 
Łych ptaków w zachodmiej, środkowej 
i wschodniej Europie zasługują w naszych 
rozważaniach na szczególne podkreślenie.

II. STOPNIOWE PRZESUWANIE SIĘ
ZASIĘGÓW PTAKÓW Z POŁUDNIA 

NA PÓŁNOC

1. E k s p a n s j a  p e w n y c h  g a t u n 
k ó w  p t a k ó w  (p o łu d n i  i; o  w  © -e u ro 
p e j s k i c h  o r a z  s t o p n i o w e  p r z e 
s u n i ę c i a  i c h  z a s i ę g ó w  g e o g r a 
f i c z n y c h  k u  p ó ł n o c y ,  w s k  u t e k
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z d o b y w a n i a  c o r a z  t o  n o w y c h  
o b s z a r ó w  l ę g o w y c h  w E u r o p i e  
z a c h o d n i e j ,  ś r o d k o w e j  d w s c h o 
d n i e j ,  p o c z y n i ł y  w o s t a t n i c h  
150 l a t a c h  n a d  z w y ciza j n e p o 
s t ę p  y.

I tutaj można by przytoczyć wiele przy
kładów7, ograniczymy się wiszakże do kilku 
najcharakterystyczniej:sizych.

Bocian biały przesunął swój zasięg geo
graficzny w ciiągu 50 lat o dwa stopnie na 
północ, czyli o  220 km. Granica jego pół
nocnego zasięgu w Europie dotykała bo
wiem w roku 1816 Góteborga w południo
wej Szwecji (57° szer. geogr. półn.), a w7 ro
ku 1866 sięgała po Dorpat (59° szer. geogr. 
półn.). Od togo ozastu posunął się bocian 
dailej na północ, do Norwegii ii Finlandii.

W i l g a  (Oriolus oriolus L.), egzioitycz- 
nie upierzony ptak, będący przedstawicie
lem i zarazem przeżytkiem .tropikalnej fau
ny ptasiej, która w okresie trzeciorzędo
wym panowała w7 Europie, przesuwa swój 
zasięg poprzez Litwę, Łotwę, Estonię, da
lej na północ.

Lecz rekordowych postępów w zdobywa
niu nowych obszarów geograficznego roz
siedlenia dokonał w  130 latach najm niej
szy z krajowych łuszczaków, k u l c z y k  
(Serinus canarius L.). Z pierwotnej swej 
ojczyzny, Afryki północnej, MaSłej Azji i E u
ropy południowej, rozprzestrzenił się na 
Hiszpanię, Portugalię, Francję, zachodnie 
i środkowe Niemcy, Polskę i kraje wschod
nio-europejskie. W  Polsce pojaw ił się 
pierwszy raz  w okolicach W rocławia około 
roku 1850, a  T a c z a n o w s k i  znał go 
jedynie z powiatu olkuskiego. W  dobie 
współczesnej jest kulczyk w Polsce wszę
dzie pospolity i nie tylko że w dalszym 
ciągu kontynuuje swój pochód na północ, 
lecz także zdobywa się coraiz częściej na 
praeltrwanie środkowo-eiiropejskioj zimy.

Dążąc na  północ przesuwają granice swo
ich .zasięgów także i inne ptaki, jak np.: 
k o p c i u s z e k  (Phoenicurus ochruros 
Gm .), m u c h  o ł ó w k a  ż a ł o b n a  (Mus- 
cicapa atricapilla L.) i m a ł a  (M. paru a 
B e c h s t.). Inne natom iast gatunki w kra
czają do Europy środkowej z południa i po-

iudniowego-wsichodu. Są ho przeważnie for
my śródziemnomorskie lub pontyjskie, któ
re pod wpływem cieplejszych warunków 
klimatycznych rozprzestrzeniają swój za
sięg geograficzny na  sąsiednie obszary pół
nocne.

Do ptaków tych należy ż o ł n a  (Me- 
rops apiaster L.), która sporadycznie 
w stadkach czyni próby osiedlenia się 
w środkowej Europie, a  ostatnio także 
i ś i l e po  w r o n  (Nyclicorax nycticorax 
L.). Żołnę wytępił na  nowych stanowiskach 
człowiek, a  ślepowron, który już od dwóch 
lat zagnieździł się w7 południowo-zachod
niej Polsce, przesunął swoje now7e stano
wiska łęgowe miiediawino in;a obszar Czecho
słowacji. (J. H a n z a  k w «Sylvia», IX—X, 
nr 4, 1947/48, Praha 1949).

2. P t a  k  i, b ę d ą  c e r  e 1 i k  t  a m i
z e p o k i  l o d o w e j ,  o p u s z c z a j ą  
s w o j e  i z o 1 o w a  me,  p o ł u d n i o w e  
s t a n o w i s k a  w E u r o p i e  ś r o d k o 
w e j  i d ą ż ą  n a  p ó ł n o c .

W  ten sposób zachowują się gatunki, 
które tu  i ówdzie pozostały w Europie, nie
jako na izolowanych posterunkach, na któ
rych utrzym ały się jako relikty, po cof
nięciu się lądolodu w okresie dyluwium. 
Przede wszystkim m o r  n e 1 ( Charadrius
morinellus L.), ptak Itundlry, który opuścił 
izolowane stanowiska w Sudetach i w gó
rach Styrii; następnie zw ijają swe wy-, 
spowe, wysunięte na  południe, reliktowe po- 
stenunki środkowo- europejskie: d r o z d
r d Iz a  w o b o c z n y czyli d r o ź d z i k  
(Turdus musicus L.), ś w i e r g o t e k  
r  d z a  w o g a r  d z i e I o w y  (Anthus cer- 
uinus H a r t . )  w Szlezwiku-Hołsztynie, 
oraz d r o z d  o b r o ż n y  (Turdus torąua- 
tus L.), który bądź to opuszcza góry cał
kowicie, zwłaszcza niższe, jak np. Taunus, 
bądź to cofa swoje stanowiska ku alpejskim 
piętrom w7 górach wysokich.

Wiele gatunków rozsiedlonych wokół ko
la podbiegunowego północnego, tzw. c i r-  
c u m p o l a r n y c h ,  zacieśnia swe lęgowi
ska dokoła bieguna, np.: s i e w k a  z ł o t a  
(Charadrius apricarius L.), p ł a t  k o n o  g i 
(Phalaropus) i p i a s k o w c e  (Crocethia).
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Wymienione ptaki opuszczają swe sta
nowiska i wracają na północ, iwe tyle wsku
tek prześ 1 ado wani a przez człowieka, ile pod 
wpływem zmian klimatyce,ny.ch i nadejścia 
fali ciepła, którego nie znoszą. Nawet n ie
które wybitnie arktyczne i bnrealne ptaki, 
jaik a 1 k i, najlepiej przystosowane do suro
wych warunków klimatycznych północy, 
gdyż ich istnienie nia ziemi daltuje się od 
młodszego trzecidraędu i epoki lodowej, opu
szczają swe skrajnie południowe staniowi- 
ska na  północnej półkuli, dążąc w kierunku 
bieguna.

Obecnie przyjm uje się, że aczkolwiek 
a l k a  o l b r z y m i a  (Alca impennis L.) 
zawzięcie była prześladowana przez, ludzi, 
to jednak o losie tego nielotnego ptaka prze
sądziły również warunki klimatyczne.

III. WĘDRÓWKI PTAKÓW ZE WSCHODU 
NA ZACHÓD

Cały świat zwierzęcy, a także i ród ludz
ki cechuje wschodnio-zachodni typ wędró
wek. Podobnie jak wędrówki ptaków z po
łudnia na  północ, .talk i  m igracje ze wschodu 
n,a zachód znajdują swe uzasadnienie 
w zmianach klimatycznych, jakie przeży
wała ziemia w7 przeszłości i jakim  współcze
śnie podlega.

Z nadejściem epoki lodowej wiele p ta 
ków środofcowo-auropejskich ustępowało 
przed lądoiło dem nie na  południe, lecz na 
wschód. Obecnie, gdy przyroda odczuwa po
wiew ciepłej fazy klimatycznej, fenologia 
notuje stopniowy powrót niektórych gatun
ków do środkowej i zachodniej Europy, na 
tym samym szlaku, leciz, w odwrotnym kie
runku. Podczas, gdy jedne gatunki wscho
dnie odwiedzają Europę środkową i za
chodnią .sporadycznie, to inne zdołały już 
trwale opanować nowe lęgowiska.

Typowymi w tej kategorii są okresowe 
naloty ze wschodu na zachód niektórych 
ptaków stepowych, azjatyckich; jak np.: 
p u s . t y n n i k a  (Syrrhaptes paradoxus 
P a l l . ) ,  p a s t e r z a  r ó ż o w e g o  (Pa
stor roseus L.) i s .t,re p  e t  a (Otis tetrax 
L.) oraz ponowny napływ na zachód ga
tunków, które zmuszone były cofnąć się 
na wschód pod wpływem zmian klimatycz

nych, jakie niosła za sobą epoka lodowca. 
Powracają więc ze wschodu na zachód 
k r a s k a  (Coracias garrula L.), o r t o l a n  
(Emberiza hortulana L.), p o t r z e s z , c z  
(Emberiza calandra L.) i d z i e r l a t k a  
(Galerida cristata L.), gdyż pozwalają 
im na l.o i zmuszają je do powrotu polepsza
jące się warunki klimatyczne. W ywierają 
one nie tylko decydujący wpływ na wę
drówki, leicz także n a  inne przejawy życia 
ptaków, jak np.: na zmianę ich pożywienia, 
na  sposoby gnieżdżenia się, na przyspiesza
nie i opóźnianie tempa rozrodu, na ilość lę
gów w roku i długi szereg różnorodnych oby
czajów ptasich, których przytaczanie i om a
wianie zibyit dalekoi odwiodłoby nas od od
powiedzi na postawione na wstępie pytanie.

Myślą przewodnią zagadnień, poruszio- 
nych n a  wstępie niniejszego artykułu, było 
stwierdzenie powtarzającej się okresowości 
niektórych zjawisk w przyrodzie. Potwier
dziły ją  fakty zaczerpnięte z życia codzien
nego, z przeszłości ziemi, klimatologii i fe
nologii.

W ybitną okresowością nacechowane wę
drówki ptaków, wykazują synchroniczną 
zgodność z dokonującymi się we wszech
świacie 'zmianami klimatycznymi. W świe
tle przytoczonych faktów szczególnego zna
czenia nabiera p  a  ile o k l i m a t o l o g i e  z- 
n a  h i p o t e z a  powstania wędrówek p ta 
ków, która przyczynę tego tajemniczego 
i niezbadanego dotąd zjawiska przypisuje 
głównie zmianom klimatydznym, których 
ziemia była wielokrotnie widownią.

Wykazaliśmy, iż popęd do wędrówek 
może, u ptaków wędrownych wygasać 
z chwilą, gdy zaistnieją tego rodzaju wa
runki klimatyczne, które pozwolą zwierzę
tom zdobyć dostateczną ilość pożywienia, 
a tym samym przetrwać zimę na miejscu.

Fenologia ornitologiczna zdołała zareje
strować w ciągu wielu lat badań stopnio
wy zanik wędrownego trybu życia niektó
rych gatunków ptaków i stwierdziła rów
nież ich sukcesywną ekspansję w kierunku 
północnym.

Klimatologia, opierająca swe sądy rów
nież na wieloletnich badaniach, nie wy
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powiedziała jeszcze decydującego słowa 
w sprawie ostatecznego charakteru w arun
ków klimatycznych, ogarniających stopnio
wo całą ziemię. Jednakże, z zestawienia po
twierdzonych naukowo faktów z meteoro
logii i glacjologu z wieloletnimi zdobydza- 
mi fenologii, wynika uderzająca korelacja 
w czasie i w przebiegu zjawisk z dzie
dziny biologii ptaków i klimatologii.

Zdajemy sobie sprawę, iż przewidywa
nie nadejścia długotrwałej, ciepłej fazy kli
matycznej na ziemię, oparte wyłącznie na

podstawie faktów zaczerpniętych z życia 
ptaków w przeszłości i teraźniejszości, by
łoby zbyt jednostronne.

Więc nowa epoka lodowa, czy ciepła 
faza klimatyczna? Obserwacje z życia p ta 
ków przem awiają za przyjęciem drugiej 
koncepcji, wszelako pełną odpowiedź na 
powyższe pytanie otrzymamy dopiero wów- 
Gzas, gdy wszystkie gałęzie wiedzy przy
rodniczej w zakresie swoich specjalności 
naświetlą wszechstronnie poruszone zagad
nienie.

E. WĘGLORZ

JANTAR -

Mimo iż nie jesrt ani kamieniem, ani leż 
szlachetnym (tak, jak rozumiemy ifco siłowo, 
mówiąc inp.o złocie ozy brylancie), zaliczany 
bywa bu>rsz:tyn do kam ieni szlachetnych lub 
półszlachetnych, osiągając zależnie od wiel
kości, barwy, czystości czy domieszek, wre
szcie wykończenia, nieraz bardzo wysolką 
cenę, która stanow i jego «szlachetmość».

Musiał być on znany bardzo dawno, sikano 
w7 wie! u wykopaliskach spotyka się często 
resztki, ułamki bursztynowe, noszące zna- 
miiona starannej i artystycznej obróbki. 
Szieść wieków przed naszą erą znail T a l e ś  
z Mile Lu własności pocieranego bursztynu, 
które przypisywał jakiemuś utajonem u du
chowi czy bóstwu i mimo- wielkiego respektu 
dla tej «tajemnicy*, czynił z bursztynem 
różne doświadczenia,... ale i  ma tym się skoń
czyło. Rówmież i Pił a-tom  znal te «dziwne 
własności1*, a  naw et poszedł o  krok dalej od 
T a l  e s  a, gdyż utrzymywał, że piorun, b ły
skawica i siła tkwiąca w pocieranym bur
sztynie m ają wspólne cechy. Starożytni 
Grecy zwali bursztyn «elefctron» lub «elek- 
trum», poszukiwali go dla celów zdobni
czych, ceniąc go poza tym  jako pachnidło, 
gdyż sproszkowany i rzucony mia ogień roz
siewa przyjem ną woń, tworząc równocześnie 
nasltrojewe obłoki dymów. Kupowali go 
Grecy od przedsiębiorczych i ruchliwych F e
nicjan, którzy nim  handlowali, m ając swoje 
placówki n a  wybrzeżach mórz; Śródziemne-

- BURSZTYN

go, Północnego i Bałtyckiego. Rzymianie 
znali go pod nazwą glaesurn, albo też acha
łeś, k tóra to nazwa pochodziła od niewiel
kiego strum yka sycylijskiego, gdzie go, jak 
na  rzymskie stosunki, w dość pokaźnej ilo
ści wydobywano. Jednakże znaleziska śród
ziemnomorskie nigdy nie nabrały większego 
znaczenia i nie stano wiły dla krajów nad 
bałtyckich jakiejkolwiek konkurencji. Chiń
czycy zetknęli się z bursztynem bardzo 
późno, skoro pierwsze o nim  wzmianki spo
tykamy w literaturze chińskiej dopiero 
w XIV wieku.

Kijów znainy jest już w IX wieku jako po
ważny ośrodek handlowy, w którym przed
miotem sprzedaży jest bursztyn surowy 
i obrobiony. Ludy nadbałtyckie znały b u r
sztyn bardzo dawno, jak o tym świadczą 
znajdywane ozdoby w odkrytych starosło
wiańskich osadach wyspy Wołyń, Bisku
pina i tilnnych. Z terenów tych szedł bursztyn 
szlakiem morskim, rzecznym czy lądowym 
w świat,' na zalchód i południe, znajdując 
tam  niezwykle chłonne rynki. (W spominane 
w literaturze drogi i szlaki bursztynowe 
z tego pochodzą czasu). Miał on już swoją 
ustaloną cenę, rozróżniano wiele jego gatun
ków', znano sposoby jego obróbki,. Chętnie 
był przyjm owany ja to  okup, wiano ozy dar 
lenny, składano go jako ofiiairę boigom, uczy
niono zeń składnik przyborów koniecznych 
w praktykach kapłanów, uzdirawiaczy, za-
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klimaczy, wróżbitów. Od używanej przez 
Prusów nazwy «gentar», względnie «gen- 
taim», przyjęła się w święcie słowiańskim 
(u Polaków, Czechów, Rusinów, Rosjan) 
nazwa «jan tar » i pod tą  nazwą spotykamy 
go przez; wieki ca!łe na  naszych ziemiach. 
(W ymienia go między innymi Kraszewski 
i Gołubiew, — może należałoby nazwie tej 
przywrócić prawo obywatelstwa, na miejsce 
obrzydliwego germ aniam i, jiakim jest «bur- 
szityin»).

Z końcem wieku XVIII pojaw ia się nazwa 
bursztyn, wprowadzona przez, kupców nie
mieckich, fctónzy w owym czasie prawie cały 
handel bursztynem trzymali w swych rę
kach. «Jantarnilcy>>, zawsze mile widziani 
na grodach polskich, cieszą się specjalną 
opieką władców, którzy nadają im różne p ra 
wa i przywileje, — wokół «,kopalń* i w ar
sztatów powstają znaczne nieraz osady, kw i
tnące dobrobytem (np. Palmniki). To «bał
tyckie złoto* wydobywane bywa czy to 
przez wyławianie z przybrzeżnego dna m or
skiego, czy też przez kopalnie w ziemi i to 
często nawet do dość znacznych głębokości. 
Dziś bursizityn wydobywany bywa właści
wie -tylko w krajach południowego Bałtyku, 
a to w Polsce i Litwie, gdzie np. «wczasowi
cze » znajdują miłą rozrywkę w zbieraniu 
okruchów bursztynowych w piaskach nad
morskich.

Bursztyn powstał w trzeciorzędzie, w dol
nym oligocenie. Jest (to bardzo złożona m ie
szanina związków organicznych, których 
głównym składnikiem jest skamieniała ży
wica drzew szpilkowych, przede wszystkim 
Pinus succinifera. (Skład tej żywicy określa 
wzór CioHeO). Z dalszych składników n a 
leży wymienić kwasy organiczne (kwas bu r
sztynowy) i olejki. Żywica ta  przeleżała 
wieki, tysiąclecia całe w mule morskim, n a 
brała znacznej twardości, została dzięki ru 
chom wody otoczona'. Barwa bursztynu jest 
dość różna, od jasinożółtej (stąd zwano n ie
kiedy bursztyn żółtą ambrą) do ciemno
czerwonej i brunatnej, — niekiedy spotyka 
się okazy barwy niebieskiej lub zielonej i te 
osiągają cenę najwyższą, dochodzącą nawet 
do jednego dolara za gram. Bursztyn jest 
ciałem bezpostaciowym, o przełamie m u-
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szłowym, — twardość jego waha się w gra
nicach 2—2,5. Ciężar właściwy niewielki, bo 
okólo 1,1, pozwała fali morskiej dość łatwo 
przesu wać nawet spore bryły na znaczną od
ległość. Wielkość znajdowanych brył bywa 
dość różna, — od drobnego piasku dio spo
rych okazów kilkukilogramowych. Tem
peratura topienia 287° C. Pali się jasnym 
płomieniem, wydzielając przyjemną woń. 
Dość łatwo rozpuszcza się w gorącym alko
holu i eterze etylowym, chloroformie i bro- 
mobenzoilu, — dość łaltwo daje się nasycać 
barwikami anilinowymi przez dłuższe ogrze
wanie w zabarwionych olejkach.

W ewnątrz bursztynów zawarte są bardzo 
często bańki gazów oraz szczątki, świadczące 
o mieszkańcach oligoceńskich lasów. Obok 
pyłków piasku, ziemi, nieraz nawet i więk
szych okruchów minerałów i skał, spotyka 
się włosy ssaków, pióra ptaków, ślimaki, 
stonogi, pająki,, skorpiony, a  nawet znale
ziono jaszczurkę i pchłę. Te pozostałości po
zwoliły wyraźnie rozróżnić prawie 650 ga
tunków różnych much i komarów, a ze 
szczątków roślinnych ponad 200 różnych ga
tunków, w tym 13 Pinus i 15 Quercus. Ten 
wspaniale zakonserwowany zbiór ówczesnej 
fauny i flory stanowi pierwszorzędny m a
teriał pozniawczy dla oligooemu.

Obróbka bursztynu następuje dragą ręcz
nego oczyszczania, płukania, skrobania, 
przycinania, wreszcie szlifowania n a  ta r 
czach pumeksowych i polerowania wełną. 
W yrabia się z bursztynu paciorki, szpilki, 
brosze, spinki, klamry, pierścienie, branso
lety, grzebyczki, oprawki itp. Do najsłyn
niejszych wyrobów należą: model okręltu 
wojennego, ofiarowany Władysławowi IV 
przez Gdańszczan, — rękojeść szpady ca
rycy Katarzyny Ii-ej oraz, medalion Fryde
ryka Iii-go. Odpadki i okruchy czystego 
bursztynu zu żytko,wu je się ohecinłc przez 
sprasowanie, co daje w efekcie większe 
bryły, dające się Obrabiać podobnie jak pier
wotne, — mimo jednakże wielu prób nie 
udało się w sposób sztuczny uzyskać bryłek 
zawierających, tak jak pierwotne okazy s ta 
wonogów itp., co podniosłoby wielokrotnie 
ich cenę, względnie wydatnie obniżyło cenę 
okazów naturalnych. Odpadki mniej czyste
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i gorsze; gatunki bursztynu przerabia się, 
przez stapianie i  mieszanie z, olejem lnia
nym, terpentyną i innym i domieszkami, na 
laki ii pokosty, m ające zastosowanie do (kry
cia metali przed korozją.

Wiarto nadmienić, że H. W i s i  i e e n  u s 
i E.  S t e l  z e r  (Zeiftsdhriift fur angewandte 
Chemie 40/1927/1505) przeprowadzili w róż

nych warunkach szereg destylacji bur- 
śzltyniu, używając do tego celu próbek po
chodzących /z różnych znalezisk. Zależnie 
od ciśnienia i temperatury, otrzymali różne 
frakcje oleiste, a  naw et pewną ilość ciiaił wy- 
riaiźnie krystalicznych, podczas gdy w retor
cie poJzośtaiły nikłe ilości nieprzedestylowa- 
nych pozostałości.

J. WOYKE

HAPLOIDY I POLIPLOIDY W ŚRÓD OWADÓW

Powszechnie znany jesi| fakt występowa
nia haploidów w  święcie roślim. Jalkoi przy
kłady, już w  szkole podstawowej, podaje się 
mszaki i paprotniki, gdzie jedno pokolenie 
raziwija się płciowo, 'drugie bezpłciowo. 
W  rezultacie, jedno pokolenie jest haploi- 
dałne, drugie diploiidlalme. Zjawisko bez
płciowego rozm nażania siię zmamię jest rów
nież wśród owadów. Mamy wtedy doi czy
nienia z dzieworództwem (paitenogenezą). 
Najbardziej bodaj znany jesit fakt występo- 
warnła partenogenezy wśród psziczół, gdzie 
truteń roizwija się partenogenetyczmie, 
matka zaś i robotnice noizwijają się z jajek 
zaplemmiony eh . Są to t!zw. haplodiploidy. 
Znaczy to, że u  tego samego gatunku wy
stępują w jednym  pokoleniu osobniki ha- 
ploiiidalme i diploidalne. Haploidalne samce 
rozw ijają się partenogeneitycznłe, czyli z ja 
jek niezaplemnionych. Samice natomiast 
z jajek  zaplemmiiomych — diploidalnych. H a
plodiploidy spotykamy u  czterech rzędów 
owadów: błonkówek (Hymenoptera), rów- 
noskrzydłych (Homoptera), przylżcńców 
( Thysanoptera) i chrząszczy (Coleoptera). 
Pleć potomstwa uwarunkowana jest zaplem 
nieniem lub niezaplemnieniem jajika. U ró- 
wnoskrzydłyeh ogromna większość gatun
ków, włącznie z Auchenorrhyncha i Aphi- 
dae, posiada specjalny chropiozom płciowy. 
U niektórych jednak, jaik czerwce (Cocci- 
dae) i mącżlikowate (Aleurodidae), wystę
pu ją  haploidalne siamce. U przylżeńców ha- 
plodiplioidy zdarzają się u  niektórych form. 
Ale n ie jest dotychczas pewne czy wystę
pują one u wszystkich grup- Spośród chrzą

szczy, jeden gatunek, Micromalthus debitis. 
posiada haploidalne osobniki męskie. Swoją 
drogą cykl rozwojowy tego gatunku jest 
s komplikow any.

Opisane powyżej osobniki rozwijają się 
w drodze tzw. partenogenezy atrrhemotoko- 
wej (partenogeneitycznile powstają jedynie 
samce), w przeciwieństwie do partenogenezy 
lihelytokowej, gdzie w  dirodze diploidalnej 
partenoigemeizy powstają samiczki. W idzimy 
więc, że d la  utrzym ania gatunku samce nie 
są tu  wcale potrzebne. Partenogeneza arrhe- 
noltoikoiwa w szczególny sposób wpływa na  
zróżnicowanie płci. W  jednym  pokoleniu 
występują samce i samice. Samice powstają 
dzięki zapłodnieniu, samce natom iast w dro
dze partenogenezy arrhemotofcowej. Różnica 
między haplodiploidami a zwierzętami po
siadającym i ehiromozOm płciowy polega 
między innym i n a  tym, że u ostatnich sto
sunek płci wynosi zwykle 1:1,  podczas gdy 
u pierwszych stosunek ten równie dobrze 
wynosić może 0 : 100, jak i  100 :0. Stosunek 
płci uwarunkowany jesit tu  jedynie zaplem- 
nieniem lub niezapilemnieniem jajka. Jeżeli 
jajko zdolne jest rozwijać się po zaplemnie- 
n i u, jak  też i partenogenetyczmie, to' zjawisko 
takie określamy mianem partenogenezy fa
kultatywnej. Fakt ten ma duże znaczenie 
praktycznie.

U pszczół, os, mrówek iitd. z wiosną matka 
produkuje tylko osobniki żeńskie, podczas 
gdy w lecie przechodzi do produkcji m ę
skich i żeńskich osobników. Pszczelarz np. 
dowolnie może regulować stosunek płci 
w roju przez pozostawienie w gnieździć wię
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kszej lub mniejszej ilości komórek tn ito- 
wych, w które miałka składa jajka miezapile- 
mniome.

Spermatog en eza hiapłoMałnyich osoihni- 
ków wykazuje różnie odstępstwa] od norm al
nej mejozy, jak to  "wykazali S m i t h  ,S a.n- 
d e r s oi o, A r m Ib r u is it e r, M e v e s i ilnmi. 
Opisywanie jedniak tego zjawiska wychodzi 
poza ram y niniejszego artykułu.

Jiak już wyżej wspomniałem, z jaj iniieza- 
plernnionych, z, wyjątkiem haplodiploidów, 
niie tylko rozwijają się formy hiaploidailne.

Znamy partenogeneizę kompletną i parte- 
nogenezię cykliczną. W pierwszym w y
padku egzystują tylko osobniki żeńskie. 
W drugim natomiast jedna lub kilka ge
neracji rozwija się partenogenietycznie. Na
stępna jednak generacja rozwija się izi jaj 
zaplemnionych, jiak to  m a miejsce np. 
u miszyc (Aphidae) iii galasówek (Cynipidae). 
Jasnym  jest, że rozwój jajka musi przebie
gać tiu nieco inaczej niż u form biseksual- 
nych. W  przeciwnym razie następowałoby 
stałe zmmłejsziamie siię liczby chrom oz,omów. 
Aby te:go uniknąć, m am y do czynienia albo 
z tzw. typem amejoitycznym, gdzie mejoiza 
wcale nie następuje:, albo w typie drugim 
jajko przechodzi normalną mejoizę, a zwięk
szenie się liczby chromozomów’ następuje 
w późniejszym stadiilum. Amfilmiksja zostaje 
też zastąpiona przez autouniksję 1). Mamy tu 
do zanotowania ciekawe zjawisko,. Zamiast 
spodziewanego początkowo pomniejszenia 
się liczby chromozomów, wlaśiniie u osobni
ków .rozwijających się partenoigeinetyczmie 
spotykamy bardzo często formy poliploi- 
dalrne. U owadów poliploidailność związana 
z piartenogenezą spotykania jest u niektórych 
chrząszczy (Coleoptera), miotyli (Lepidop- 
tera), a możliwe, że występuje i w innych 
rzędach. S u o m a 1 ,i a n  w  1940 r. przepro
wadził studia cytologiczine nad kilkoma ga
tunkami z rodzilny ryjkowców (Curculioni- 
dae). Podczias gdy u gatunków rozwijających 
się płciowo, np. u szel-iiniaka so,s,n,.owca (IIi/lo- 
bius abietis), kluka (Otiorrhynchus circticus) 
i inn. znajdował 22 chromoizomy, to u roz

*) J. Mikulska Pochodzenie partenogenezy geo
graficznej u motyli. W szechświat 1949 zesz. 6.

wijających siię partenogenetycznie — znalazł 
u jednego 22 chroniozomy, u innych np. 
u klulka owalnego (Otiorrhynchus ouatus) 
lub zmiennika lesziazynowca (Strophosomus 
melanogrcimus) 33, a u  jeszcze innych k lu
ków (Otiorrhynchus dubius, Otiorrhynchus 
scaber) znalazł 44 chromozomy. Podobne 
zjawiska występują i u  ilnnyich owadów. Np. 
u motyla Selenobia triquetrella haplołdalma 
liczba .chromozomów wynosi 31, podczas gdy 
u p a r tenoigenetyicznej rasy znajdowano n a 
wet 124. Formę rozmnażającą się płciowo 
spotykano w  pM. Niemcziedh, diploidailną 
partemoigetyczną — tylko w okolicy Zuiri- 
chu, a  diploidalną w pn. Europie.

Podobnie i u pnostoskrzydłych (Orthopterci) 
mogą występować kombinacje partenoge
nezy i poiliploiidaliności. Przykładów takich 
można by przytoczyć jeszcze wiele.

U olwadów spotykamy się wreszcie z tlziw. 
endopoliploiidami. Gdy mówi się o haploi- 
dach, powszechnie sądzi się, że wszystkie 
komórki ciała danego, osobnika posiadają 
pojedynczą liczbę chromozomów, w sto
sunku do liczby spotykanej w komórkach 
diploidów. Tak jednak nie jest. Mniemanie 
to jest słuszne jedynie, jeżeli dotyczy komó
rek rozrodczych przed podziałem redukcyj
nym tak  jednego jak i drugiego osobnika. 
Przekonano się bowiem, że komórki soma
tyczne haploida, mogą być bardzo wysoce 
pollploidałlne w stosunku do. własnych ko
mórek rozrodczych, jak i do- komórek roz
rodczych diploidla. Co więcej, O e h  n i  mg e r  
w r. 1913 stwierdził, że inie wiidzi różnicy 
między somatycznymi komórkami męskich 
i żeńskich osobników pszczelich, u  których 
jak wiadomo jeden osobnik jest haploidem, 
drugi diploidem. Zjawisko endopoliploidal- 
ności wśród owadów jesft tym ciekawsze, że 
jak stwierdzono różny jest stopień połiploi- 
dalmości różnych tkanek. Powstaje więc py
tanie, jialk się to dzieje, że komórki powsta
jące z tej samej komórki macierzystej riaz 
m ają hapłoidalną, drugi raz  diploidalną, te- 
trapłoi-dalmą itd. liczbę chromozomów. Tak 
np. w testis Orthoptera stwierdzono chroma
ły nę, odpowiadającą diploidałmej, tetraploi- 
dalnej i okłoploidałnej illości tego gatunku. 
Ponieważ jednak poza wczesnymi stadiami
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rozwojowymi nie stwierdzono w tych komór
kach mitozy, przypuszcza się, że pomnoże
nie ilości chroma lyny następuje na skutek 
endom itozy1). P a i 111 e r  o  w i i R e i n  d o r- 
p o w i  1939 r. u dato siię prześledzić enidomi- 
tioizię komórek odżywczych w owarium Dro- 
sophili. Następowała ttiu normalna profaiza, 
następnie chrom ozomy dizielilły się wewnątrz 
błony jądrowej nie tworząc; wrzeciona, po 
czym przybierały formę, jaką widlziimy w te- 
lofazlie. Co jakiś czas proces ten powtarzał 
się.

Specjalne studia nad endiomitozą tkanek 
somatycznych przeprowadzał również G e i t-

leir, któiy st wierdził, że to  ustawiczne pom - 
nażamie się chromozomów prowadziło na
wet do powstania 1024-ploidów lub 2048- 
plioiidów. Niektóre tbainki m ają charaktery - 
stycizmy stopień poliploidailności, podczas 
gdy u  drugich widać pewną moizaikę. B e r- 
g e r  twierdzi, że komórki malbłoinkowe pod
czas metamorfozy przechodzą somatyczną 
redukcję. Nie wszyscy jednak zdanie to’ po
dzielają. W h i  t e  (1948) przypuszcza, że ko
mórki o najwyższym stopniu poliploidalno- 
ści degenerują i są następnie zastępowane 
przez nowe, które od początku zachowały 
diploidalny charakter.

H. MARUSZCZAK

CZY ILOŚĆ WÓD W OCEANACH ULEGA ZMIANOM?

Obserwując wysokość poziomu morza — 
przed zastosowaniem do togo celu specjal
nych przyrządów — człowiek w okresie ży
cia jednego pokolenia w wyjątkowych tylko 
przypadkach mógł stwierdzać uchwytne dla 
oka zmiany. Miało to  miejsce przede wszyst
kim w okolicach nawiedzanych trzęsienia
mi ziemi, powodującymi ziapadanie się lub 
dźwiganie pewnych partii lądu. Podania 
o potopie świadczą, że człowiek już dość 
dawno zaobserwował pewne fakty, które 
zmuszały go do zastanaw iania się 'nad tymi 
zagadnieniami. Wiemy, że interesowali i się 
nimi filozofowie starożytni przynajmniej 
od czasów P i t a g o r a s a .

Szukając przyczyn powodujących zmiany 
poziomu morza, musiał człowiek m. in. 
zwrócić uwagę ma zagadnienie ilości wód 
w oceaniach. Ilość ta  zależy przede wszyst
kim od ilości wód w hydrosferze, itizn. od 
ogólnej masy wody występującej w wolnej 
postaci (nie związanej chemicznie) n a  ziemi. 
Ogólna ilość takiej wody wynosi ók. 1.360 
milionów km 3. Znikoma tylko część — ok. 
1,5% — tej maisy wód znajduje się poza 
oceanami, tzn. n a  lądach (lodowce, jeziora, 
rzeki) i w atmosferze (w postaci pary). Sto
sunki te mogą oczywiście ulegać zmianom 
w czasie. I tak np. wzrost tem peratury na

powierzchni ziemi spowodowałby silniej sze 
parowanie, a  więc także zmianę ilości wody 
unoszącej się w postaci pary  w atmosferze. 
Zmiany takie jednakże w znikomym tylko 
stopniti mogłyby wpłynąć nla zmniejszenie 
ilości wody w oceanach, gdyż nawet dzie
sięciokrotny wzrost siły parow ania — 00 
wymagałoby kilkakrotnego wzrostu śiredmiej 
lemperattyry powierzchni ziemi — spowodo
wałby ubytek zaledwie 0,01 % wód oceanicz
nych. Zm iany ilości wody w jeziorach 
(obecnie ilość ta stanowi ok. 0,013% hydro
sfery) także w znikomym tylko stopniu mo-- 
gą wpłynąć na  w ahania ilości wód w oce
anach. Jedynie zmiany ilości wody nagro
madzonej n a  lądach w stanie stałym (w po
staci lodowców i śniegu) mogą wpłynąć na 
poważniejsze zwiększenie czy też zm niej
szanie ilości wód oceanicznych. Ilość wody 
występującej obecnie n a  lądach w stanie 
stałym  stanowi ok. 1,5% masy hydrosfery. 
W  okresie maksymalnych zlodowaceń 
czwartorzędowych ilość ta byłia prawdopo
dobnie ok. dwa razy większa; poziom m o
rza był więc wtedy niższy od d b ecn ie g O ' o ok. 
50 m.

Widlzimy więc, że zmiany ilości wód oce
anicznych, powodowane wahaniam i objęto
ści części hydrosfery występującej poza

*) Por. J. Zurzycki: Rola diploidalnośei w różnicowaniu się tkanek. W szechświat 1949, zesz. I.
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oceaniami, są bardzo miiieamaczme. Ponieważ 
zagadnienie to rozpatrywaliśmy do tego mo
mentu przy założeniu stałej ilości wód 
w hydrosferze, więc musimy się zastanowić, 
czy stanowisko miasze w tym względzie jest 
słuszne.

Obecnie obserwujemy szereg procesów 
fizyko-ichemicznych, które wskazywałyby 
ma to, że ilość wody w hydrosferze ulega 
zmiaimom. Woda, przy zetknęciu się z lito
sferą, wchodzi w skład szeregu związków 
chemicznych, co mogłoby prowadzić — jeśli 
zachodzące przy tym rekcje chemiczne by
łyby nieodwracalnie — do zmniejszania się 
ilości wody ma powierzchni ziemi. Dla po- 
twiierdziemila itakiiego* przypuszczenia można 
przytoczyć fakt występowania wody w inieco 
większych ilościiiach w skiaiłiach osadowych
1 izmetamorfizowianych niż w skałach m ag
mowych. Skalły osadowe powstają ze zmie
nionych działaniem różnych czynników skał 
magmowych. W procesach tych bairdizo dużą 
rolę odgrywa woda, która jednakże płaci za 
to haracz w postaci ubytku części swojej 
masy. Procent wagowy wody w skałach 
magmowych waha się zwykle od 0,7 do 1,8 
a natom iast w skalach osadowych i zaneta- 
morfiziowanych przekracza, w pewnych 
przypadkach nawet 10 (w niektórych łup
kach). Ilości wody, związanej w ten, sposób 
w litosferze, mogą prawdopodobnie docho
dzić d)o znacznych rozmiarów, ale oczywiście 
w pewnych granicach, wyznaczanych sta
nem «nlasycenia» wodą związków chemicz
nych wierzchniej warstwy litosfery. Jeśli 
przyjmiemy, że reakcje chemiczne, w któ
rych woda jes/t wiązana w litosferze^ objęły 
w okresie dziejów geologicznych ziemi (ok.
2 m iliardy lał) warstwę o grubości 10 km 
oraz, że skały osadowe wzbogaciły się w wo
dę — w stosunku do produktu wyjściowego,, 
jakim są skalły magmowe — o 1 % wagowy, 
to ilość związanej wody wyniesie wtedy ok. 
133 milionów km 3 (ok. 10% obecnej ilości 
wód hydrosfery). L e w i ms om-L e s  s i m g 
uważał, że ma skutek oziębiania siię ziemi 
procesy chemiczne wiążące wodę będą za- 
chodiziiły coraz głębiej, co doprowadzi do 
związania całej ilości wolniej wody z po
wierzchni ziemi. Wszelkie objiawy życia za

marłyby wtedy na  naszej planecie, która 
w ten sposób stałaby się podobną swemu 
satelicie -księżycowi, Dzisiaj takie perspek
tywy mie podniecają umysłów, bowiem h i
poteza 'nieustannego oziębiania się ziemi nie 
cieszy się już powszechnym uznaniem.

Oprócz tych procesów, w których woda 
może tracić część swojej masy, istnieją 
oczywiście i inme, działające w odwrotnym 
kierunku. I tutaj n a  pierwszy plan wysu
wają się nie reakcje chemiczne, którym to- 
wiarzyszy wydzielanie się wody, lecz procesy 
związane z wydostawaniem się płynnej 
magmy z wnętrza ziemi ma jej powierzch
nię. Płynna magma granitowa zawiera dk. 
8% wagowy cli w ody (w skałach granito
wych woda występuje w ilościach poniżej 
1 %), a w cizęśdi gazowej materii wybuchów 
wulkanicznych przeważa woda (np. gazy 
wulkanu hawajskiego Killiaueia zawierają ok. 
70% wody). Ponieważ procesy magmowe 
działają nieprzerwanie, więc moglibyśmy 
stanąć na  stanowisku, żie właśmie one są 
źródłem wody hydrasferycznej. Wody, wy
dzielające Się z magmą z wnętrza ziemi, n a 
zywamy wadami juwemilmymi («wodami 
młodocianymi») dla podkreślenia faktu, że 
nie brały one — przed pojawieniem się ma 
powierzchni ziemi — udziału w obiegu wo
dy w przyrodzie. A. P e n e k  przyjmuje, że 
hydrosferę utworzyły właśnie takie wody 
juwemiłne. Według niego objętość wód hy
drosfery wynosi — w km3 — mniej więcej 
tyle, ile wynosi — w latach — wiek oce
anów. Średnio więc ma jeden rok przypada 
1 km 3 wody pochodzącej z magmy. Tego ro
dzaju tempo wzrostu illośdi wody powodo
wałoby podniesienie się poziomu morza, dla 
oceanów w dzisiejszych granicach, o  2,8 mm 
w przeciągu jednego1 tysiąclecia!

Trudno jest odpowiedzieć na  pytanie, czy 
aha te procesy— działające w przeciwnych 
kierunkach — równoważą się, tan. ozy ilość 
wody w hydrosferze jest stała, czy też mie? 
W i e r n a d s k i  j , wychodząc z założenia, 
że nie marny dowodów na  istnienie jedno
znacznych procesów, prowadzących do 
zmniejszania się lub wzrostu ilości wody na 
ziiemi, przyjmował masę wód hydrosfery za 
stałą. Pogląd ten wiąże się zreszitą ściśle ze
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stanowiskiem togo uczonego odnośnie cha
rakteru procesów zachodzących w bdoisferze 
(warsitwa ziemi — obejmująca część atmo
sfery, całą hydrosferę i  część litosfery — 
charakteryzuj ąca się występowaniem m ate
rii żywej). W  i e r n a  d  s k  i j przyjmował 
mianowicie,, że w  przeciągu całego okresu 
geologicznych dziejów ziemi: istniała n a  niej 
m ateria żywa. Ponieważ stanowi ona orga
niczną część biosfery, więc można przypu
szczać, że w przeciągu całego togo okresu 
czasu warunki fizyko-chemiczne w biosfe
rze były mniej więcej takie same. Skład m i
neralogiczny biosfery nie podlegał więc po
ważniej szym zmianom, a — co za tym 
idzie — ilość wody była raczej stała.

Zagadnienie ilości wody w hydrosferze 
wiąże się oczywiście ściśle z nasizymi poję
ciami k-osmogonitaznymi. Historia wody na 
ziemi przy przyjęciu kosmogonili zakładają
cej ograisto-płynny początek naszej planety 
będzie immia niiż przy założeniu niskiej tem 
peratury początkowej. Kosmogonia m gławi
cowa (K a n t a - L  a p l a c  e’a), lub przypły
wowa ( J e a n s a ) ,  narzucają raczej p r z y 
puszczenie o .zmniejszanm się ilości wody 
na  ositygającej powierzchni ziemi. Poglądom 
tego rodzaju — jak  widzieliśmy wyżej — 
nadawano omalże charakter praw a o «wy- 
sychanJiiu» plamett. W edług tych poglądów

ciała niebieskie -naszego układu słonecznego, 
pozbawione obecnie wody, musiały przecho
dzić w swoim rozwoju stadium charakte
ryzujące siię występowaniem nie związanej 
chemicznie wody. Natomiast jeśli staniemy 
na stanowisku, że tem peratura początkowa 
ziemi! była niska- — jak  tio czyni np. ostatnio
0 . J. S c h m i d - t  w swojej nowej, «meteory- 
towej» teorii kosmogomiczinej*) —- to bę
dziemy skłonni do przyjęcia założenia, iż 
wy dzielanie się wody z  wnętrza naszej p la
nety n a  jej powierzchnię postępowało wraz 
ze wzrostem temperatury. Dla stwierdzenia 
słuszności- łych założeń, wypływających 
z różnych teorii kosmogoniicHnydh, musieli
byśmy przeprowadzić ściśle pomiary. W y
niki dotychczasowych pomiarów dailekie są 
jednakże od doskonałości; dla ilustracji m o
żna podać, że objętość wód oceanicznych 
według danych W  a  g -n e - r a - K  -o s s i n  n- y 
(1922) wynosi 1 372 mil. km 3, a obliczona 
na  podstawie wyników pomiarów O r 1 i c z a 
(danie opublikowane w wydawnictwie 
«Świat w cyfrach » 1938 r.) — 1 335 mil. km3. 
Tak więc — jeśli jeszcze weźmiemy pod 
uwagę niezwykle powolne tempo wydziela
n ia względnie w iązania wolnej wody — wy
daje się, że n a  tej drodze nie rozwiążemy 
zagadnienia zmian ilości wody w oceanach.

DROBIAZGI PRZYRODNICZE

NOWE ODKRYCIE Z PALEONTOLOGII 
KRĘGOWCÓW

Niewątpliwie jednym  z najbardziej zna
nych w zoologii izwierząt jest lancetnik 
Am phioxus lanceolatus (rys. 1). Jest to nie
wielkie zwierzę żyjące na dnie mórz za
grzebane w piasku. W raz z kilkoma po
dobnymi formami zaliczamy go do osob
nego podtypu strunowców zwanego bez-

0  S c h m i d t  O. J. — Czetyrie lekcji o tieorii 
prois-chożdienja Ziemli. Moskwa-Lenin-grad 1949. 
W edług tej teorii ziemia powstała z roju m eteory
tów temperatura początkowa takiego roju m eteo
rytów była rzędu zaledwie kilku stopni (w sto
sunku do zera bezwzględnego),

czaszkowcami (Acrania). Budowa tej grupy 
wykazuje wiele cech wspólnych z kręgow
cami, a więc segmentalną budowę mięśni, 
obecność struny grzbietowej (która zresztą 
u większości kręgowców spotyka się tylko 
w stanie embrionalnym) i leżącej nad nią 
cewki nerwowej. Brak im jednak czaszki 
i brak twardego szkieletu, a ponadto wy
kazują pewne swoiste cechy organizacji, jak 
np. skręcenie asymetryczne ciała.

Istnieją dwa poglądy na pochodzenie lan- 
cetaika. Jedni uważają go za potomka 
kręgowców opatrzonych twardym szkiele
tem, takich jak kopalne bezżuehwowe 
Ostracoderma z syluru. Przypuszczają oni, 
żę przodkowie lancetnika odbyli ewolucję
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w innym kierunku, niż główny pień krę
gowców dając wreszcie formę pozbawioną 
kostnego szkieletu. Według tego poglądu 
z budowy lancetnika nie można wiele wnio
skować o budowie przodków kręgowców, 
jest on bowiem mniej do nich zbliżony niż

tezy. — W  roku 1914 zebrano dla Muzeum 
Brytyjskiego okazy Osłracoderma w La- 
narkshire. Wśród zwykłych gatunków tych 
zwierząt znajdowały się dwa okazy tak źle 
zachowane, że pozostawiono je nieopraco- 
wane. Dopiero przed trzema laty zwrócił

Rys. 1.

kopalne Osłracoderma, z których się roz
winął.

Inni badacze uważają, że przodkowie lan
cetnika nigdy nie posiadali kości, że od
dzielili się oni od głównego pnia kręgow
ców zanim jeszcze osiągnął on stadium 
rozwoju ze szkieletem kostnym. W  tym 
wypadku z budowy lancetnika moglibyśmy 
wnioskować — przynajmniej w pewnym 
stopniu — o budowie najdawniejszych, nie 
zachowanych w postaci skamieniałości 
przodków kręgowców.

na nie uwagę E. J. W h i t e i zastoso
wawszy specjalne metody badania stwier
dził, że różnią się one od wszystkich zna
nych dotąd skamielin.

Dwa 'te okazy należą do jednego ga
tunku, który otrzymał nazwę Jamoytius 
kerwoodi (rys. 2). Są one źle zachowane, 
ledz mimo to wykazują szereg podobieństw 
do lancetnika, a więc brak szkieletu kost
nego, segmentalny podział mięśni, podobna 
budowa struny grzbietowej i jelita. Ja
moytius ma jednak wyraźnie zaznaczone

Rys. 2. Jamaytius kerwoodi. No —- struna grzbietowa.

Zwierzęta bez twardych szkieletów rzad
ko tylko zachowują się w stanie kopal
nym, nic więc dziwnego, że nie mieliśmy 
dotąd żadnych paleontologicznych dowo-

oczy, prostej wprawdzie budowy, lecz wy
żej rozwinięte niż plamki pigmentowe lan
cetnika.

Jamoytius mógłby być uważany za wspól-
dów na poparcie jednej czy drugiej hipo- nego przodka kręgowców i lancetnika;

Lancetnik, Amphioxu .s lanceolatus. Nut — jelito, Myoc — przegroda między segmentami
mięśni, O — oko.
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w okresie jednak kiedy żył, w sylurze, 
istniały już kręgowce z rozwiniętym szkie
letem — Osłracoderma. Niemniej jednak 
mamy prawo uważać go za mało zmienio
nego potomka tych hipotetycznych przod
ków kręgowców, a zarazem bliskiego krew
nego lancetników. Znalezienie jego szcząt
ków w tak dawnej epoce geologicznej jest 
ważnym poparciem dla hipotezy, uważa
jącej lancetnika za formę pierwotną, a  nie 
wtórnie uwsiteczmidną — i tym samym w du
żym stopniu przyczynia się do wyjaśnie
nia drzewa rodowego kręgowców, tej grupy 
zwierząt, która może najwięcej nas inte
resuje, bo sami do niej należymy.

K. Kowalski

PODOBIEŃSTWO BUDOWY HISTOLO
GICZNEJ GRUCZOŁÓW DOKREWNYCH

Pewne opisanie w nowszych czasach gru
czoły dokrewme zwierząt bezkręgowych w y
kazują znaczne podobieństwo strukturalne 
do niektórych z najlepiej poznanych narzą
dów dokrewnych kręgowców. Przykładem 
maże być tzw. narząd  X, gru-cziol występujący 
u szeregu skorupiaków (prawie u wszystkich 
Malacoslraca). U niektórych gatunków, jak 
np. u głębinowej postaci Eucopia (M ysida- 
cea), w skład narządu X wchodzi pęcherzyk 
o ściankach zbudowanych z nabłonka wy- 
dzilelniiczego, wyglądający prawie tiak samo 
jak  pęcherzyki gruczołu tarczyk owego krę-

A  B.

A — pęcherzyk tarczycy królika. B — pęcherzy- 
k o waty narząd X skorupiaka głębinowego Euco

pia.

gowców. We wnętrzu widać w obu przy
padkach koloid, który barwi się w podobny 
sposób u kręgowców i u Eucopia. W obu 
przypadkach koloid ten śclima się po zadzia
łaniu alkoholem lub formolem, ulegając 
przy tym  skurczeniu. W  obu wreszcie gru
czołach fazy wydzielania koloidu są po
dobne. Niekiedy pęcherzyk jest szczelnie 
wypełniony koloidem, niekiedy znów w tym 
ostatnim  widać liczne brzeżne wakuole. 
P r a w dop od obn ie w tej drugiej fazie nastę
puje w narządzie X wtórna resorpcja ko
loidu przez komórki pęcherzyka, podobnie 
jak w tarczycy.

Budowa histologiczna narządu X wska
zuje więc wyraźnie, że jest on gruczołem 
wewnętrznego wydzielania. W ydzielina 
z grucizołu przechodzi prawdopodobnie do 
wielkiej zatoki krwionośnej, znajdującej siię 
w sąsiedztwie. O fizjologii tego gruczołu nie 
wilemy jeszcze nic, gdyż brak dotychczas 
badań doświadczalnych nad jego znacze
niem. Rozwojowo interpretuje się narząd X 
jako przeobrażony narząd zmysłowy (tziw. 
narząd frontalny), którego pierwotna funk
cja uległa częściowej lub całkowitej prze
mianie na  czynność gruczołową.

F. Pautscli

SZYSZYNKA JAKO NARZĄD ZMYSŁOWY 
U RYB

Ostatnie badania posunęły dość znacznie 
naprzód naszą znajomość szyszynki ryb 
kastirfoiszfcieletowyeh jako narządu wrażli
wego na światło. Dotychczasowe wiadomo- 
ści/ w tej dziedzinie obracalły siię głównie 
w sferze przypuszczeń.' Znane były jedynie 
dawniejsze badania F r i  s c h  a, który wyka
zał, że u  strzebli (Phoxinus) komórki harwi- 
kowe skóry rozszerzają się, jeśli naświetli się 
szyszynkę. Poza tym  istniały tylko badania 
Y o u m g a  nad  szyszynką minoga (Lampe- 
tra), a więc formy znajdującej się na  zna
cznie niższym szczeblu systematycznym nilż 
ryby koisitnoszkieletowe. U m inoga szyszynka 
zbudowana w kształcie kubika wzrokowego 
m a wpływ nie tylko na ubarwienie, ale rów 
nież na  zjawisko fototalktyzmu.

Ostatnio zaś wykazanoi, że u  szeregu ga-
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tanków ryb kostnoszkiełetowych sizyszymka 
posiada podobnie właściwości. Dotyczy to 
zwłaszcza tych postaci, u  których powierz
chowne warstwy tkanek, leżące nad okolicą 
szyszynki, są przeźroczyste i pozbawione ko
mórek barwikowych, tak że światło może 
wprost padać na niią. Prawie wszystkie ga
tunki ryb północno-amerykańskich, które 
posiadają szyszynkę umieszczoną w powy
żej podamy sposób, wykazują wyraźny foto- 
taktyzm d o d a t n i .  Te zaś gaitunki, u któ
rych tkanki okrywające wierzch czaszki są 
grube i nie dopuszczają światła db szy
szynki. wykazują fortoitaktyzm u j e m n y .  
Inne natomiast jest ziachoiwianie się tych ga
tunków, u których mad szyszynką leży w ar
stwa zmiennych komórek barwik owych, 
które zależnie od swego stanu czynnościo
wego odsłaniają lub zaciemniają ten narząd. 
Ryby takie mogą wykazywać zarówno do
datni jiak ujem ny fototaktyzm.

Z powyższego wynika, że podrażnienie 
szyszynki światłem powoduje m chy fotoitak- 
tycizne o kierunku dodatnim. W ydaje się 
jednak, że poza szyszynką i oczywiście także 
okiem, istniej ą jeszcze inne fotoreoeptory, 
które mogą mieć wpływ na to zjawisko. 
W skazują na  to doświadczenia, w których 
badano zachowanie się ryb o szyszynce 
sztucznie przesłoniętej i oślepionych zara
zem. Ryby takie wykazywały jeszcze foto- 
taktyzm, choć w słabszym stopniu niż okaizy 
normalne. W  tym przypadku prawdopodo
bnie jakieś zakończenia nerwowe skóry od
grywają rolę odbiorników fal świetlnych.

Przesłonięcie szyszynki zdradziło także 
jej wpływ na  sitian niektórych komórek 
barwikowych. Ciemne komórki (melano- 
fory) rozszerzały się w tych warunkach, po
wodując ściemnienie skóry. Zjawisko to 
w pewnej mierze wystąpiło nawet po zam a
lowaniu skóry nad  szyszynką u  tych gatun
ków, gdzie narząd ten jest już zaciemniony 
z natury przez grube i nieprzeźroczyste w ar
stwy tkankowe. Widocznie więc w w arun
kach naturalnych nawet u tych zwierząt do
chodzą do szyszynki pewne ilości promieni, 
których energia wystarczy do pobudzenia 
melanoforów, choć jest za słaba do wywoła
nia ruchów fototafctyczmych. Natomiast inne

komórki barwikowe skóry, jak żółte ksan- 
tofory i czerwone erytrofory nie zmieniają 
swego staniu pod wpływem szyszynki.

F. Pautscli

CO WIEMY O PARTENOGENEZIE 
U PAJĄKÓW

Partetnogeneza, rozwój z miezapłodnionego 
jaja, u  pająków zdarza się bardzo rzadko. 
Pierwsizy wypadek opisany zasilał przez 
C a m p b e l l  a  w 1884 noku, u bliskiego 
krewnego naszego pająka domowego Tege
naria parietina, normalnie rozmnażającego 
się przy udziale ubydwu płci. Autor podaje, 
że samica hodowana była w zamknięciu 
i wykluczone było zetknięcie się z samcem. 
Z całego kokona złożonych jaj rozwinęły się 
dwa i dały małe pajączki, które jednakże 
wkrótce zginęły.

W szieść lait później, w 1890 roku, D a r n in  
opilsał podobny wypadek u Filistata testa- 
cea, pająka pospolitego w południowej 
Europie. Z pełnego kokona jaj wylęgło się 
67 młodych. Interesujący jest szczegół, że 
samice tego gatunku pająka są częste, nato
miast samce trafiają  się rzadko.

M o n t g o m e r y  w 1908 roku zanotował 
rozwój partenogemetyezny jaj złożonych 
przez samicę krewniaka «czarnej wrdOwy», 
Latrodectus mactans.

W a r r e n  stwierdził partenogenezę u Pa- 
lystes natalius. Z 8 samic hodowanych 
w odosobnieniu tylko cztery złożyły jaja. 
Część ja j rozwijała się dobrze.

Jak z tego wynika, partemogeneza, jako 
zjawisko wyjątkowe, jest możliwa u p a ją 
ków. I. Mikulska

NOWA METODA OZNACZANIA % WODY 
W  ORGANIZMACH

Dotychczas najczęściej oznaczano % wody 
drogą suszenia badanej substancji do stałej 
wagi, w temperaturze 105°. Metoda ta nie 
pozwala ustalić czasu suszenia w zależności 
od wagi, gdyż na szybkość parowania wpły
wa kształt badanej substancji, stosunek po
wierzchni do wagi oraz inne czynniki, zwią
zane z anatomiczną i chemiczną budową
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ciała; wymaga również częstego ważenia. 
Aby zapobiec tym niedogodnościom i skró
cić do m inim um  czas suszenia, opracowano 
(G a  j e w s k a  j a, Zoołogiczeski j Żumał,
1949), metodę rozdrabniania ciała zwierząt 
za pomocą pewnych substancji, dzięki cze
m u otrzymuje się jednorodną, porowatą m a
sę, jednostajnie i szybko parującą. M ateria
łem rozdrabniającym  może być jedynie sub
stancja, która nie zmienia się chemicznie 
w temperaturze suszenia i nie jest hygrosko- 
pijna. Zbadano pod tym  względem mielone 
szkło, piasek, mieloną bibułę filtracyjną 
i azbest. Ten ostatni najlepiej spełnia wy
magane warunki. Przy wyborze substancji 
do rozdrabniania należy również kierować 
się twardością zwierzęcia, gdyż nie wszyst
kie dają się rozetrzeć np. z azbestem. Sub
stancji rozdrabniającej używa się 2—3 kro
tnie więcej niż wynosi waga badanego oka
zu. Suszenie odbywa się w specjalnych n a 
czyńkach, z przykrywkami oraz pręcikami 
do rozcierania. Badane zwierzę wrzuca się 
do naczyńka, przykrywa warstwą substancji 
rozdrabniającej i rozgniata pręcikiem aż do 
otrzymania jednorodnej masy, którą układa 
się irówną warstwą na dnie naczyńka, przy
krywa się razem  z pręcikiem i wstawia do 
suszarki. Procent wody obliczamy według 
wizoru

v  (A -  B) • 100

A —  waga naczyńka z pręcikiem, zwierzęciem  
i substancją rozdrabniającą, przed suszeniem, 

B —  to samo po wysuszeniu,
C —  waga zwierzęcia przed suszeniem,
X —  % wody.

Sposób ten pozwala w znacznym stopniu 
skrócić czas trw ania suszenia, a wyniki po
kryw ają się z wynikami, otrzymanymi przy 
suszeniu norm alnym  sposobem — do stałej 
waigi.

Materiały rozdrabniające przygotowuje 
się w sposób następujący: azbest należy 
wyprażyć i przechowywać w eksykatorze. 
Szkło przemywa się mieszaniną chromową 
i wodą, suszy się i tłucze w moździerzu na 
cząstki o wielkości ok. 1 mm średnicy, prze

siewa się dla usunięcia pyłu, suszy i prze
chowuje w zamkniętym naczyniu.

Piasek m yje się, miesza się z kwasem sol
nym (1:1), powtórnie przemywa się wodą, 
praży się i przechowuje w szczelnym na
czyniu.

Bibułę filtracyjną tnie się na kawałki 
0,25—0,50 om, suszy w suszarce i przecho
wuje w eksykatorze.

M. G.

SZTUCZNE ŚRODOWISKO DO HODOWLI 
ROZWIELITEK

Doświadczenia z fizjologii zwierząt wod
nych wym agają dokładnej znajomości śro
dowiska życia tyich zwierząt, F 1 ii c k  i g e r  
i F 1 u c k (Experienitia V, 12) podają skład 
takiego środowiska:

GaGOs — 2 mg
MgSOł —' 19 ing 

NaHCO.i — 100 mg 
KC1 — 6 mg

Na2HPOi — 18 mg 
KH2PO4 — 2 mg

w 1000 ml wody destylowanej.

Jest to więc 147 mg soli w  litrze wody. 
Naczynia do rozpuszczania solli, jak  i hodo
wlane, m uszą być ze szkła jenajskiego. Sztu
czne środowisko hodowlanie wolne jest od 
w ahań sezonowych, eto dla doświadczeń Jiz- 
jologiczinych m a duże zinlaczenie. Z dodat
kiem soli azotawych (np. 25 mg Ca(NOs)2 
w litrze płynu) może ono służyć do hodowli 
glonów, które mogą być pożywieniem roz
wielitek.

W  tym  płynie rozwielitki czują się dosko
nale i mogą być hodowane przez kilka m ie
sięcy.

W arto przypomnieć, że sztuczne środo
wisko, o  maco innym  składzie chemicznym, 
stasował z wynikami pomyślnymi w hodow
lach zwierząt wodnych, jak drobne skoru
piaki, stułbie, zmarły przedwcześnie polski 
hy drobiolog, K a z  i m i  e r  z P  a  s s o w i c z.

I. Mikulska
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F. P. M a j o r o w :  ISTORIA UCZENIA OB- 
USŁOWNYCH REFLEKSACH. Izdatielstwo Akade
mii Medicinskich Nauk SSRR, Moskwa 1948. 
Stroin 375.

Treścią powyższej książki jest szczegółowa hi
storia prac nad zagadnieniem odruchów warunko
wych. W szeregu rozdziałów, z których każdy 
omawia po kolei jeden rok (lub, rzadziej, parę 
lat) pracy laboratorium I. P. Pawłowa, przedsta
wiona jest cała kronika tego zakładu, wszystkie 
prace, zagadnienia i hipotezy, tak jak one po sobie 
chronologicznie następowały. Z roku na rok mo
żemy śledzić rozszerzanie się zakresu poznawanych 
faktów, stosowanie nowych metod i ulepszanie 
starych, wysiłki badaczy nad usystematyzowaniem  
i ogarnięciem coraz to nowych zagadnień oraz kry
tykę dotychczasowych osiągnięć. Autor nie waha się 
przy tym referować szczegółowo także hipotez uzna
nych potem przez samego Pawłowa za błędne i od
rzuconych lub zmodyfikowanych, jak np. kilkakro
tnie zmieniana klasyfikacja odruchów warunko
wych. Każdy rozdział uzupełniony jest szczegółową 
bibliografią prac, wychodzących w danym roku 
z laboratorium Pawłowa. Rozdział wstępny oraz 
rozdział końcowy, zawierający ogólny pogląd na 
całokształt prac, ułatwiają zorientowanie się w ob
szernym materiale. Uzupełnieniem książki jest in
deks rzeczowy i autorów oraz dość liczne fotografie 
Pawłowa z różnych okresów jego życia. Daje się 
jednak niejednokrotnie odczuwać brak rycin ilu 
strujących omawiane zagadnienie i badania. W su
mie jest to ciekawy i rzadki typ wydawnictwa 
naukowego, interesujący tak fizjologa jak i psy
chologa oraz historyka nauk przyrodniczych i le 
karskich, a niezbędny dla każdego, feto pragnie głę
biej zająć się sprawą odruchów warunkowych.

J. Kreiner

E. A. A s r a t j a n - J .  P. F r o ł o w :  IWAN
PIETROWICZ PAWŁÓW, ŻYŻN I TWORCZEST- 
WO WEŁYKOGO FIZJOLOGA 1849— 1936. Albom 
nagljadnych posobij. Goskultproswietizdat 1949.

Popularny album, wydany z okazji stulecia uro
dzin Pawłowa, przeznaczony jest dla szerokich mas 
czytelników. Celem jego jest przedstawienie w spo
sób dostępny dla każdego życia i dorobku nauko
wego Pawłowa.

Album składa się z 43 pięknie odbitych na do
skonałym papierze plansz o formacie 29 X  44 cm, 
ujętych w luksusową tekę kartonową.'Duży format 
plansz nadaje całaści pewien rys monumentalno
ści, z  drugiej strony jednak utrudnia bardzo uży
cie ich do wyświetlania przez epidiaskop. Uzu
pełnieniem albumu jest dwuarkuszowa broszurka 
J. P. Frołowa. Broszurka ta omawia w sposób 
jasny i przejrzysty życiorys Pawłowa oraz zasad
nicze tezy jego nauki. Załączony spis literatury

popularnej (23 pozycje) ułatwia ewentualne zdo
bycie obszerniejszego materiału. We właściwym  
albumie znajdziemy obfity i bardzo urozmaicony 
materiał ilustracyjny. Dzieli się on na dwie części: 
biograficzną i naukową. W części pierwszej ze
brane są fotografie i portrety Pawłowa w różnych 
okresach jego życia, na sali wykładowej, w labo
ratorium, w gronie profesorów Akademii lekarsko- 
chirurgicznej — dalej portrety ludzi związanych 
bliżej z Pawłowem, jak np. jego profesorów, facsi- 
milia dokumentów, wreszcie obrazki miast i bu
dynków, które odegrały pewną rolę w jego życiu. 
Gdzie brakło oryginalnych zdjęć, umieszczono ry
sunki.

W części drugiej przedstawione są wszystkie 
zasadnicze odkrycia Pawłowa i jego szkoły przy 
pomocy prostych, zrozumiałych dla każdego czło
wieka z średnim wykształceniem rysunków, foto
grafii, schematów i wykresów. Każda rycina za
opatrzona jest w treściwe objaśnienie. Szkoda 
tylko, że brak tu odnośników, wiążących plansze 
z teksem broszurki Frołowa. Zamyka album znane 
powszechnie, a zawsze godne przypomnienia, orę
dzie Pawłowa do młodych adeptów nauki.

Na podkreślenie zasługuje niezwykle niska cena 
albumu — 260 zł.

J. Kr.

NOWE POLSKIE CZASOPISMA NAUKOWE

Wkrótce ukażą się, oddane już do druku, pierw
sze zeszyty dwu nowych czasopism lekarskich, w y
dawanych przez Lekarski Instytut Naukowo-Wy- 
dawniczy. Jedno z nich nazwane «Folia Morpho- 
logica» jest poświęcone embriologii, anatomii i hi- 
stologii. Redakcję tego czasopisma objął prof. 
dr Juliusz Zweibaum, Warszawa, ul. Chałubiń
skiego 5. Drugie czasopismo redagowane jest 
w Krakowie, ul. Dietla 83, przez prof. dr Janinę 
Kowalczykową. Nazywa się «Patologia Polska* 
i przeznaczone jest dla różnych działów tej nauki 
jak: patologia ogólna, anatomia patologiczna i on
kologia (nauka o nowotworach).

Naszych czytelników zainteresuje więcej może 
fakt, że w Łodzi istnieje Łódzkie Towarzystwo 
Naukowe, które wydaje publikacje naukowe z róż
nych dziedzin, przy czym prace z zakresu biologii 
wydawane są w ramach «Acta Zoologica et Oeco- 
logica». Adres tego wydawnictwa: Łódź, ul. Sien
kiewicza 29. A. L e ń k o w a

E. H o w a r d ,  TERRITORY IN BIRD LIFE, 
London, 1948, str. 224, 11 rys. i 2 plany.

Słowo wstępne napisali J. H u x l e y  i J. F i-  
s h e r. Jest to nowe wydanie ogłoszonej po raz 
pierwszy w r. 1920 książki znanego angielskiego 
badacza życia ptaków w terenie, zmarłego w r.
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1940. Poświęcona jest zagadnieniu własnych re
wirów w terenie, jakie sobie poszczególne osob
niki Lub pary różinyoh gatunków ptaków zdoby
wają i których następnie bronią przed różnego 
rodzaju intruzami. Po krótkim wstępie omówione 
są kolejno sprawy następujące: dyspozycje w kie
runku zdobycia rewiru, dyspozycje do strzeżenia 
i ©brony rewiru, związek śpiewu z rewirem, re
wir a sposób rozmnażania się, walka m iędzy róż
nymi gatunkami ;i jej związek z rewirami, rewiry 
a wędrówki ii przeloty ptaków. Na końcu umiesz
czony jest skorowidz rzeczowy, a na początku w y
kaz nazw naukowych ptaków omawianych w tek
ście. W adą książki jest zupełny prawie brak odsy
łaczy do piśmiennictwa, przez co mie wprowadza 
ona czytelnika dostatecznie wszechstronnie w po
ruszone zagadnienia. Tym nie mniej każdy biolog 
interesujący siię życiem  ptaków winien się z nią 
zaznajomić, a może ona również stanowić bardzo 
zajmującą lekturę #11 a każdego m iłośnika przy
rody, gdyż jest napisana w sposób barwny i przy
stępny, a jednocześnie z dużą ścisłością naukową.

T. J a c z e w s k i

THE NEW NATUR ALI,ST, A Journal of British 
Natural History, redaktor J. F i s h e r, Collins, 
London.

Mamy przed sobą pierwszy rocznik tego no
wego czasopisma za r. 1948 obejmujący 216 str. 
Jest ono przeznaczone d>la miłośników przyrody

i przede wszystkim dla członków prowincjonal
nych towarzystw  przyrodniczych różnego typu, 
których jest obecnie w W ielkiej Brytanii z Irlan
dią przeszło 300, co jest zresztą charakterystyczne 
dla tamtejszej struktury klasowej społeczeństwa. 
«The New Naturalist» ma się ukazywać roczni
kami i nie będzie zamieszczać, jak wynika z za
powiedzi redakcji, bieżących artykułów, notatek 
czy przyczynków, lecz dawać opracowania bardziej 
zwarte co do swej tematyki, utrzymane na pozio
mie stosunkowo wysoko pomyślanej popularyzacji 
nauk przyrodniczych. Tom z r. 1948 podzielony 
jest na cztery części, odpowiadające poniekąd 
czterem porom roku, o następujących tematach: 
wiosna — lasy, lato —- zachodnie w yspy Szkocji, 
jesień — wędrówki, zima —  przyrodnik na pro
wincji. Każda z tych części składa się z szeregu 
artykułów, opracowanych przez dobrych autorów 
i związanych co do treści z zasadniczą liinią tema
tyczną. Strona zewnętrzna stoi na wysokim po
ziomie, ilustracje bardzo liczne, częściowo barwne. 
Dla bibliotekarzy i prowadzących wymianę w y
dawnictw w naszych instytucjach i towarzystwach 
naukowych specjalnie cenny będzie zamieszczony 
na str. 188—206 wykaz towarzystw naukowych 
przyrodniczych w W ielkiej Brytanii i Irlandii, za
równo centralnych, jak i lokalnych, z podaniem  
ich obecnych adresów.

T. J a c z e w s k i

K O M U N I K A T Y

Redakcja czasopism a zwraca się do p. t. Czytelników z prośbą o nadsyłanie w łasnych orygi
nalnych zdjęć fotograficznych na tem ały przyrodnicze. Zdjęcia wybrane do reprodukcji w naszym  
czasopiśm ie będą honorowane od 500 do 1500 zł. za zdjęcie.

Administracja czasopism a „W szechświat1* zawiadam ia, że do sprzedania posiada następujące 
roczniki w cenie (wraz z portem ):

rocznik 1945 — 120 zł.
1946 — 250 „
1947 — 420 „
1948 — 420 „ 

rocznik 1949
bez nru 1 — 400 „

S P R O S T O W A N I E  O M Y Ł E K

W nrze 2 na str. 57 w iersz 17 (tytuł) zam iast kręgoustnych ma być kręgoustych. Na str. 58 
rysunek 3 (Pteraspis rostrata) ma być odwrócony o 180 stopni.

W nrze 3 lia str. 88 należy uzupełnić tytnł artykułu: „Jak zbierać owady itd.“ nazwiskiem  
autora: A. Leńkowa.

Redaktor: Fr. Górski — Komitet redakcyjny: Z. Grodziński, K. Maślankiewicz, Wł. Michalski 
St. Skowron, W. Szafer, S. Smreczyński — Wydawca: Polskie T-wo Przyrodników im. Kopernika 

Drukarnia 17 PKZG w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 2 — 16i/50 M-l-19262
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